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Kraków, Piątek 3 Kwietnia 1905. 


„Nowa Reforma* wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt aroczystych, 
Prenumerata wynosi: 


rsoznie: półracznia twartuinte: | miealaozata 
W miejscu z 84 koron 12 koron 6 koron u kerony 
W Austro- -Węgr. z przesyłką "poczt. 384 44 W6 cw" Y kor. 70 h. 
W Państwie Niemieckiem . 30 % 8 = $. Ke JĘ - 
We Włoszech, Francji, Anglii "Belgii, 
Szwajcaryi, ? urcyj Ę nn. krajach 48 , 84 5 KE n 4 —, 
Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 h., z p- esylkaą paczicuą 12 h. — 


We Lwowie w EiLrze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskieys 2 i Pionna. ul. Karola Lu- 
Vrcnaumeraię przzyjmuje stę tylko na cały miesiąc. 
dety x pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
N. Reformy“ w Krakuwie. — Listów niafrunkowanych 


dwika 9, do natycia po 12 h. 


nadsyłać franco do Administracji „ 
nie przyjmuje się. 


Rękopisów nadsyłanych Kedalcya nie zwraca. 
„N. Reforma“ ul. Jagiellońska 10. 


Adres Kedakoyi I Administraoyl: 
Telefon Redakoyi i Administracvi Mr 41. — Nr 


rach. poczt. Kasy oszczęd. 857.484, 


NOWA 


REFORMA 


Rok XXII 


Prenumerate przyjmują: 


zamiejsoowa: Administracya „Nowej Reformy“ 
„Nowej Retormy“ 
i A. Salomonnwej, plac Maryacki 2. 
Kretschmera. Rvnek. — Handel J. Ekiera, ul. 
meratę i ogłoszenia przyjmują: Biura "dzienników we Lwowie Ludwik Plohn, ul. Ka- 
W Prze:nyalu Heszeles. — W Jarosławia L. Strassberg. 
W Wiedniu np. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Fraukfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławia). — A. Uppelik. R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Moaachiam 
i Norymberdze). — Hermsafn Goldschmied, M. Dukes Nachf,, 
W Paryżu Société Mataelle de Publicitć A. Lorette, directeur, Rue Caamartin, 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza dronnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny rar po 10 h. — Nade- 
ziane po 66 h od wiersza za każdy raz: — Nekr ologia po 50 h od wiersza. — Głosy publiczne 
po 2 «or. od wiersza układ tabelaryczny, oyirowy, skomplikowany pierwszy ras 40 h, następny po 
Reformy'( 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a | kor od 100 egz. dla miejsoowych pronnm. 


wą: administracya 


rola Ludwika 11, S. Sokołowski. — 


20 h od wiersza. — Załączniki do, N 


i wszystkie urzędy pocztowe; miejsco- 
— Główna trafika w Rynku. — Agenoya J, Hopcasa 
— Hande! St. Karlinskiego Sukiennice. — Handel 
Karmelicka 18. — Zawiejsoową prenu- 


H. Schalek, J. Danncberg. — 


prospekty,oyrkularze, ogłoszenia itp. ) przyjmuje 


Naiezytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocstowym 


Celem uregulowania nakładu 
prosimy o 
wczesne nadesłanie prenumeraty. 


Wynosi ona kwartalnie: 


W Krakowie 6 koron. 
W Austro-Węgrzech 8 koron. 


Bliższe szczegóły w nagłówku dziennika. 


a Z 


» W usługach rządu. 


Kraków, 2 kwietnia. 

Już to wszędzie, gdzie tylko chodzi o wy- 
świadczenie usług rządowi — mie braknie ni- 
gdy członków Koła polskiego. Dlaczego — py- 
tamy — Polacy mają być wiecznie tą ręką, 
co dla rządu wybiera kasztany z gorącego po- 
piołu? Przecież do większości należą także 
inne kluby, a między niemi jest parę o zde- 
cydowanej barwie stanowej i zachowawczej; 
dlaczegoż one nigdy w tym stopniu i tak ja- 
wnie nie angażują się dla rządu, jak to czyni 
Koło polskie? Poprostu kluby te liczą się wię- 
cej z opinią publiczną, niż nasza delegacya; 
powtóre są najwidoczniej od rządu więcej nie- 
zaieżne od menerów Koła polskiego, skoro 
mają odwagę odmówić jego żądaniom. — Bo 
może ktoś być ronserwatystą, nieprzyjacielem 
nawet stronnictw radykalnych, a przecież nie 
rzucać się w objęcia rządu, nie zaciągać się 
w jego służbę. 

NajświeżBzy przykład takiego zaciągania się 
w służbe rządową dało wczoraj Koła polskie 
przy głosowaniu w komisy! konstytucyjnej. — 
Jak już ezytelnikom z wczorajszych telegra- 
mów wiadomo, wystąpił subkomitet z umoty- 
dowanym wnioskiea zniesienia osiawio- 
nego $ 14, który jest, bądź co bądź, bardzo 
niebezpiecznym instrumentem w ręku rządu. 
Przy pomocy tego paragrafu możliwy jest po- 
prostu zamach stanu, możliwe są rządy bez 
parlamentu, z zachowaniem wszelkich pozorów 
legalności, a nawet konstytucyi. Rząd każdej 
chwili obejść się może bez uchwał parlamentu 
i bez samego parlamentu — bo ma $ 14. Na 
jego podstawie wytworzyć on może „ex lex“ 
w państwie, a przecież formalnie być w zgo- 
dzie z konstytucyą. 

Leży więc w interesia parlamentaryzmu au- 
stryackiego wogóle, aby $ 14, w obecneni jego 
brzmieniu, znieść i zmusić przez to rząd do 
takiego ukształtowania stosunków prawno- 
państwowych i konstytucyjnych, aby parlament 
nie był nadal piątem kołem u wozu państwo- 
WOBO. 

Nad wnioskiem o zniesienie $ 14 odbyło się 
tedy wczoraj w komisyi konstytucyjnej głoso- 
wanie. Jak juz wiadomo, wniosek przyjęty|s 
został większością... jednego głosu. Przeciw 
wnioskowi głosowali członkowie Koła polskiego, 
a mianowicie trzy Ekscelencye: W. Dzieduszyc- 
ki, Dawid Abrahamowicz i Wodzicki, a nadto 
profesor Starzyński. P. Głąbińskiego nie wy- 
mieniają dzienniki wiedeńskie. Ale członkowie 
Koła polskiego nie poprzestali na głosowaniu, 
mającem zapewnić rządowi używanie, a raczej 
nadużywanie $ 14. Eksc. Dzieduszycki podjął 
i zgłosił jako „wotum mniejszości komisyjnej* 
pierwotny, obecnie przez niego cofnięty wnio- 
sek referenta Kaisera, że komisya konstytucyj- 
na wstrzyma się z załatwieniem wniosku o znie- 
sienie $ 14 do czasu, gdy komisya regulami- 
nowa przedłoży swoje sprawozdanie z reformy 
regulaminu Izby. 

Jakie będą losy wniosku komisyi 


konstytu- 


cyjnej. przyjętego większością jednego gło- 
su, w to nie wchodzimy. Bardzo być może, iż 
znaczenie jego będzie czysto akademickie; na 
wszelki sposób objawi się w Izbie poważna 
opinia, że parlament ma już dosyć rządów na 
podstawie $ 14 i że z tradycyą tych rządów 
raz już zarwać pragnie. Jakiś skutek więc 
zawsze będzie z powziętej wczoraj uchwały 
komisyi konstytucyjnej. Natomiast „votum se- 
paratum* Dzieduszyckiego odkłąda załatwienie 
sprawy na dalszą metę i zniesieh:e § 14 czyui 
zależoem od treści zmienionego regulaminu 
Izby poselskiej. 

W liście posłów, głosujących przeciw znie- 
sieniu $ 14. znajdujemy nazwiska: Palffyego, 
'Treuinfelsa, Wołkensteina i innych, którzy 
śmiało wyręczyć mogli hr. Dzieduszyckiego w 
rycerskości dla rządu. Ale przedstawiciel Koła 
polskiego nie dał sobie tego zaszczytu odebrać 
i zgłosił się, jako referent mniejszości. 

Przez takie postępowanie, zwłaszcza obecnie, 
gdy rządowi nie mamy obowiązku 
nic dawać zadarmo; w chwili, gdy ważą 
się losy ugody węgierskiej i tyle interesów 
kraju jest w grze, — takie angażowanie się 
posłów polskich w służbie rządowej jest kro- 
kiem, co najmniej, bardzo niepolitycznym, któ- 
ry krajowi żadnej nie może przynieść korzyści, 
a na Koło polskie słuszne ściąga „odium*, — 
że jest stronnictwem „quand même“ rzą- 
dowem. 


Listy słowiańskie. 


Zagrzeb, 29 marca. 
(Zakazano zgromadzenia — Piorwsze rozruchy w Za- 
grzebiu. — Posiedzenie wydziałn krajowego, — Madzia- 
rzy o demonstracyach - Konoert Głorlenko-Doliny). 

Wiadomość o „demonstracyachzagrzebskich 
doszła naspieszniej. do Budapesztu, a poseł 
Barthe w interpelacyi swej wcale trafnie zao- 
piniował, że odpowiedzialność za zaburzenia 
spada tylko na rząd. Bo i jakże rząd madziar- 
ski postępuje? Chorwaci zwołują zgromadze- 
nia. Władza wydaje zakazy i zabrania wieców, 
bo porządek obrad, obejmujący: finansową 8a- 
modzielność Ch. rwacyi i nową ustawę wojsko- 
wą, „treścią i stylem sprzeciwia się duchowi 
i słowom $ 3 ustawy z 14 stycznia 1875“. — 
Tak stało się w Zlatarze, tak uczyniono w 
| Deinicaciu, podobnie postąpiono w Osieku. — 
W Osieku jednak i Niemcy się oburzyli na 
zakaz, gdyż oni także pragną „swobody dla 
ziemi, która jest ich ojczyzną”. Na głów nym 
rynku zaimprowizowano zgromadzenie pod go- 
łem niebem. Kilka tysięcy ludzi otoczyło mo 
wcę. Burmistrz wezwał lud do rozejścia się 
X imieniu prawa“, ale odpowiedziały mu gło- 

„Szanujcie wy prawo pierwiej, a my je po- 
sda szanować będziemy*. 

Zagłuszony nie przeszkadzał wcale odśpie- 
waniu hymnu narodowego, to też ludność za- 
dowolona krótką, ale poważną manifestacyą, 
rozeszła sią w spokoju. 

W  Karłowcu pragnęli obywatele urządzić 
wiec w niedzielę 29 b. m. Władza jednak za- 
broniła odbyć zgromadzenie w którąkolwiek 
niedzielę lub jakiekolwiek Święto. Posłuszni 
dotąd obywatele zwołują zebranie na ponie- 
działek najbliższy, t. j. 6 kwietnia. 

Najbardziej oczywiścia wrzało i najsilniej 
wciąż kipi w Zagrzebiu. Napis węgierski na 
nowym budynku kolejowym, był kroplą, powo- 
dującą wybuch palnego materyału. Przy pierw- 
szem starciu sią policyi z demonstracyą rozle- 
gły się wszędzie donośne okrzyki: 


Jan Świerk. 


Na Zamieściu. | 


Obrazki z życia. 


2 (Ciąg dalszy). 


Murarze przypinają fartuchy, biorą kielknię 
i „fannę* do ręki, kładą cegłę za cegłą, pole- 
wają wapnem, nucąc pieśni, lub opowiadając 
ciekawe rzeczy. 

Chłopcy noszą wapno. Gilski dość miał ro- 
boty, zanim znalazł dla Wojtka chłopca do 
pary. Ten mówił, że za niski, drugi, że za 
słaby, inny, że ma swojego. Jak wszystko, tak 
i tę posadę do noszenia wapna trzeba było 
zdobyć siłą, która umie łamać przeszkody. 

— Dam ci 10 centów — rzekł Gilski do 
Jaśka Kozy, który mrugał ciekawie. A więc 
Jasiek wwiódł Wojtka w olbrzymie koło ma- 
chiny ludzi pracujących... 

Słońce świeciło jasno, bo to i druga połowa 
kwietnia, a więc i ciepło się zdaje na dworze. 
Wojtkowi bardzo wesoło. On dawno chciał za- 
brać się do pracy, tylko nie mógł jej znaleźć. 
Ciężko mu wprawdzie zdaje się bardzo, gdy 
wapno niesie, ale zapewnie tylko z początku; 
potem przywyknie. Zawsze to lepiej, niż sie- 
dzieć w szkole. Profesor się gniewa, że nie u- 
waża, a on choćby rad, nie może uważać, bo 
coś go rwie z klasy, coś mu szepce do ucha, 
że ojciec pewnie matkę bije, coś ma radzi, że- 
by szedł daleko za Światy... 

Tu wesoło przy murarzach, chociaż i stra- 
szno. Taki krzyk, tak wysoko się idziel.. Ze- 


„Sila ne pomoże“, „Pustite nas!*, „Ne ćemo 
prawiti izgreda, ako nas pustite u miru!“ (Nie 
będziemy robić ekscesów, skoro nas puścicie 
spokojnie). Kiedy policya nie ustępowała, a 
tłum rósł z każdą chwilą, otoczono wnet mo- 
rzem głów policyjne hełmy. Nagle zabrzmiało 
hasło: „Udri, Udri!.. (bij)*.'* 

W jednej chwili tłum poszedł dalej pod po- 
mnik Kaczića. Wzmniesionc pieśń narodową: 
„Liepa nasza domowina*, „Napis „Khuen-He- 
uerwarya trg“ zerwano. M. się oddziały 
wojsza. Przeszło 20 osób aresztowano. Stu- 
deutów wypuszczono jednak wkrótce na wol- 
ność po odebraniu od nich iegitymacyj. Ciężko 
rauną jest jedna osoba, mianowicie pomocnik 
handlowy, Adolf Weiss. Ma lewą rękę prze- 
bitą bagnetem koło łokcia. Głównym celem po- 
chodu demonstracyjnego był oczywiście napis 
„M. K. Ailamvasutak*. Kieay publiczność po- 
deszła pod gmach, robotnicy nie przerywali 
wcale swojej pracy. Rusztowanie rosło w górę 
w oczach publiki. Wszyscy domyślali się, że 
murarze zerwą napis. Rusztowanie zakryło 
wnet kamień z napisem zupełnie i obecnie pu- 
bliczność nie wie jeszcze, czy napis istotnie 
został usunięty, czy też tylko» przysłonięty. — 
Obecnie budynku pilnują dwie kompanie pie- 
choty. Niepokój w mieście trwa dalej. 

Tymczasem Wydział krajesry chorwacki od- 
był pod przewodnictwem H. Franciscia naradę 
nad ostateczną redakcyą odpowiedzi na wę- 
gierską renuncyacyę. Obecni byli wszyscy de- 
putaci oraz ban, jako przedstawiciel rządu. — 
Uchwalone odrzucić renvacyacyę węgier- 
ską, jeśli nie będzie obejmować także $. 13 
ugody, według którego z dochodów chorwa- 
ckich mają być najpierw wydatki krajowe po 
zryte, a reszta dopiero ma być na wspólna 
sprawy abróconą. Momentem - pocieszającym 
jest, że odpowiedź ię w ogólnym zarysie przy- 
jęto wszystkiemi głosami. 

Zaraz w drugim dniu demonstracyj zagrzeb- 
skich odezwał się madziarski „Bnd. Hirlap“ 
szczekliwym głosem przeciw ut korwatom. Au- 
tor rubryki „Croaticae res* gwinia w pierw- 
"a rzędzie szkolnictwo j prasę chorwacką 

oe „podszczuwanie* przeciw Węgrom. W książ- 
kach chorwackich — powiadu — nie mówi 
się o monarchii austryackiej i węgierskiej, ale 
o jednem państwie sustro-wągiarskiem. — Cen- 
zura zawiniła wiele, zża ni jeg wuły neta na zkry- 
tykowanie autonomii w prasie. Winne tu wre- 
szcie całe społeczeństwo chorwackie, które nie 
uczęszcza na odczyty i wykłady węgierskie. 
Najostrzej zwraca się redaktor madziarski 
przeciw młodzieży chorwackiej, która do tego 
stopnia nie chce się uczyć języka madzjar- 
skiego, że musiano w szkołach średnich za- 
mknąć kursa węgierskie, ponieważ ani jednego 
nie było na nich ucznia. To wszystko datuje 
się od lat 10 i od tego też czaru rośnie nie- 
nawiść Chorwatów do Madziarów — jak za- 
pewnia „Bud. Hirlap“ — i te nasiona niena- 
wiści wydały owoc w postaci ostatnich demon- 
stracyj. 

Wbrew chronologii, na końca o rzeczy naj- 
wcześniejszej. Rosyjska śpiewaczka Gorlenko- 
Dolinowa zawitała z Lublany do Zagrzebia. 
Jej koncert zgromadził pod jednę strzechę 
tłumy Chorwatów i Serbów. Na cześć Śpiewa- 
czki urządzono bankiet. Przemowy były w ję- 
zyku chorwackim, czeskim i rosyjskim. Prze- 
mawiał Szczepan Radić, znany publicysta, i 
poeta V. Badalić. Młody pieśniarz Mihowil Ni- 
kolić nawet improwizował, natchniony chwilą 
uroczystą. Ostatni zabrał głos Vladimir Gju- 


„Abzug”,|rekowić i „jako chorwacki rusofil*, przemówił 


szli na dół do foli po wapno, a Jasiek, jako 
starszy i doświadczony, uczy Wojtka: 

— Zaraz wieczór weźmiesz sobie u podmaj- 
strzego „konto“; on ci da, abo szóstkę, abo 
dwie, to sobie kupisz, co zechcesz. 

— Jakie konto? 

— No, pokłonisz się pięknie i powiesz: — 
proszę pana na chleb, a on zapisze i da. 

— Na każdy dzień można brać? 

— Jużci! W sobotę konto wytrąci, to osta- 
nie ci mniej, ale sobie pojesz, kupisz dzygaro... 

Wojtek westchnął. 

Niosą wapno po rusztowaniu wysoko, deski 
skrzypią, czerwony pył sypie się w dół, tu i 
owdzie śpiew słychać wesoły. 

— Jakże tn inaczej — myśli chłopak. — 
Jużci, co szkoła, to szkoła, uczył pan profe- 
sor dość, ale jeść nia da, a człowiek głodny, 
trzeba pracować. 

Zuów Jasiek spoczywając, uczy: 

— Jest na Małym Rynku taka ci loterya, 
co postawisz na nią abo 5 centów, abo wie- 
cej i jaki lumer, to ci wedle suu powiedzą, a 
jak ten lumer wyńdzie, to ci nieboże wygrasz 
dwa ryńskie, abo cztyry, abo i więcej! Ten na 
jedno oko Ślepy, ten Błażek od szewca, wygrał 
stówkę! 

— Stówkę! rety! 

— Dziś po robocie pójdę z tobą — posta- 
wimy. 

— Dawa-a-aj wapna-aa| — przeciągłym krzy- 
kiem wołają murarze, więc biorą cebrzyk, idą 
w górę, ale Wojtkowi jakoś coraz ciężaj. 

Chwilami mn w uszach huczy, jakby grały 
dzwony w mieście, czasem mu w oczach biało, 
jakby śnieg spadł naokoło. 


———Ř—— M 


po rosyjsku. Artystka dziękowała mu serde- 
cznie za ciepłe słowa, a mąż jej uściskał i u- 
całował, „jako Rus brata Chorwata*. Jakżeż 
nie miał go wycałować, kiedy „chorwacki ru- 
sofil* mówił, że dla Chorwatów świta nadzieja 
szczęścia, które zejdzie wiedy, „gdy cały 
słowiański świat zjednoczy się w jedao...*. 
Kto będzie temu światu przewodził — dośpie- 
wał sobie mąż rosyjskiej śpiewaczki. I 


Koregpontelcya „Nowej Reformy", 


Czerniowce, 31 marca. 


(Jeszcze o zmianie prezydenta. — Z czem przybędzie 
ks. Hoheniohe? — Stanowisko stronnictw. — Rasini. — 
Większość sejmowa i jej skład. — Niejasny stosunek 
stronnictw zjednoczonych. — Niepewna sytuacya). 
(W.) Jesteśmy w stanie oczekiwania i nie- 
pewności. Prezydent kraju, br. Bourguignon, 
„chodzi jeszcze po śmierci", to jest, urzęduje, 
jakkolwiek nie istnieje już dla kraju. Nowego 
prezydenta niema jeszcze. Dopiero ma się uka- 
zać reskrypt cesarski, odwołujący dotychczaso- 
wego szefa kraju, a ogłaszający równocześnie 
nominacyę ks. Hohenlohego na jego miejsce. 
Nie ulega wątpliwości, że nowy prezydent kra- 
ju przybędzie z pewnemi wskazówkami i in- 
formacyami, jakie otrzyma w Wiedniu. Rusini 
tutejsi pozwolili nawet wmówić w siebie, że 
informatorem będzie znany agent polityczny, 
poseł Mikełaj Wasylko, który w tej chwili 
pragnie uchodzić za pana sytuacyi. My nie ma- 
my podstawy do podzielania tej opinii, a to 
tembardziej, gdy doświadczenie pouczyło już 
wszystkich szefów Bukowiny o tem, iż wszel- 
kie, z góry układane plany i instrukcye, mu- 
szą prędzej, czy później, ustąpić miejsca isto- 
tnym stosunkom i potrzebom społeczeństwa. 
Ks. Hohenlohe zechce więc niewątpliwie u- 
żyć, poza wskazówkami, własnej obserwacji 
d'e poznania swych zadań” ne « Bukowinie, a 
okoliczność ta da sposobność StronniCLWo po- 


większości opinii kraju we wazy- 
stkich postulatach administracyi politycznej, 
autonomicznej i szkolnej. — Nie potrafiłbym 
w tej chwili dać na powyższe pytanie odpo- 
wiedzi stanowczej, a sądzę, że tosamo powąt- 
piewanie niepokoi przewódców wspomnianych 
trzech stronnictw. W pewnej frakcyi niemie- 
ckiej (bo mamy ich tutaj parę) dały się na- 
wet słyszeć głosy, jakoby porozumienia, za- 
warte pomiędzy klubami sejmowemi trzech o- 
bozów, obowiązywało je tylko do obrad i za- 
chowania się w Sejmie... 

Gdyby istotnie rzecz się tak miała, to nie 
ulega wątpliwości, że nowy prezydent kraju 
nie widziałby się zmuszonym do rachowania się 
z koalicyą tak bardzo iluzoryczną, wątłą i nie- 
pewną, jaką przedstawiałby sojusz niemiecko- 
rumańsko-polski, zawarty wyłącznie „ad actam“. 
Znaczyłoby to dia niego tyle, co odrębność każ 
dego obozu dla siebie i wówczas zręczność po- 
lityczna szefa kraju stanowiłaby o ugrupowa- 
niu partyj w miarę własnych jego potrzeb i 
wskazówek. 

Ze jednak w interesie kraju leży, ażeby nie 
żywioły poszczególne podporządkowano woli i 
zapatrywaniu rządu, ale aby rząd stosował się 
do potrzeb i woli tych żywiołów, przeto bez- 
sprzecznie pierwszą i naglącą sprawą w tej 
chwili jest jasne i stanowcze, a wszechstronne 
zamanifestowanie sią grup politycznych i ich 
wzajemnego stosunku. Czy to nastąpi, trudno 
orzekać; stwierdzam tylko niepomyślny fakt, 
że nie nastąpiło do tej chwili i sytuacya nie 
została wyjaśnioną. 


O prawa kobiet. 


Krakowska Czytelnia dla kobiet i stowarzy- 
szenie pomocy naukowej dla Polek wnoszą do 
Rady państwa następującą petycyę, którą pod- 
pisać mają także stowarzyszenia kobiece lwow- 
skie: 

Wysoka Izbo! Niżej podpisane stowarzysze- 


litycznym w kraju do stwierdzenia gwych sta- |uia kobiece zwracają się do Wysokiej lzby z 


nowisk i tendencyj. 


Tymczasem położenie jest dość miejasne. — | zaesienie ograniczeń, 


Po jednej stronie stoją Rusini, zorgazizowami 
wcale silnie. a dążący otwarcie i bezwzglę- 
dnie do osiągnięcia zupełnej hegemonii w kra- 
in. Obóz, tery roznieszczopy w ostatnich latac 
protekcyą rządu i ustępstwami Niemców i Pé- 
laków, stracił poprostu równowagę i popadł 
w manię wielkości, tem trudniejszą do wyle- 
czenia, że podsyca ją bardzo niejasne, kokie- 
tliwe zachowanie się gabinetu p. Koerbera wo- 
bec wszelkich prymasów i pretensyj pp. Wa- 
sylki i Stockiego. 

Obok tej, wiecznie niezadowolonej, wiecznie 
narzekającej a nienasyconej partyi politycz- 
nej, widzimy trzy inne obozy, w ostatnim cza- 
sia zbliżone wzajemnie ku sobie wspólnością 
interesów. Są to: Niemcy, Rumuni i Polacy. — 
W ubiegłej sesyi sejmowej przedstawiciele 
trzech tych stronnictw zawarli byli pewnego 
rodzaju sojusz, który jednak do tej chwili nie 
jest określonym należycie. Stanowili oni ra- 
zem większość sejmową, która — nawiasowo 
mówiąc — niewielką wykazała powagę, skoro 
bez protestu pozwoliła na odwołanie życzliwe- 
go sobie prezydenta... Bądź co bądź było po- 
rozumienie się trzech czynników narodowo po- 
lityczn,ch. Zachodzi tylko pytanie, czyli to 
porozumienie istnieja także poza Sejmem i 
czyli jest ono tak ścisłem, iżby mogło wystą- 
pić wobec nowego szefa kraju nietylko jako 
większość sejmowa, ale także jako wyraz 


Stoi i spoczywa, a chłopacy Śmieją się i wy- | stwa, to już nawykaj do trudu. Będziesz całe 


drwiwają szyderczo: 

— Leci! leci! 

— Trzymaj! 

— Łapaj się fartucha! 

Strasznie to boli Wojtusia. Chwyta cebrzyk 
i niesie daiej, ale za chwilę już czuje, że sił 
mu brakuje. 

Jeden z murarzy bryznął mu w twarz wa- 
pnem, mówiąc, że jeszcze na murarczyka nie 
ochrzczony; inny potargał go za uszy, powia- 
~i że naciągnąć go trzeba, aby był wię- 

8zy. 

Ale Jasiek, jak protektor, opłacony dziesię- 
cioma centami, poucza Wojtka: 

— Nie odzywaj się! 

— Nic nie mów! 

— To tak zawsze pierwszego dnia. 

Wojtkowi te kolce i to piołunowe wrażenie 
nie sprawiają przykrości, bo cieszy się, że w 
sobotę dostanie 3 ryńskie i 90 centów. 

Boże! Ileż to będzie pieniędzy! 

Niesie znów cebrzyk z wapnem wysoko, pot 
mu czoło oblewa, w gardie pali. — Ale to 
nic... 

Gilski robił na najwyższem rusztowaniu, a 
ile razy biedny Wojtek wyszedł tam z wa- 
pnem, opierał się o mokrą ścianę i oddychał 
ciężko. 

— Nawykniesz, nieboraku, nawykniesz — 
mówił Gilski, dotykając łagodnie jego gło- 


wy. — Tak ino z początku ci się zdaje... 
— Kto chce jeść murarski chleb, musi sko- 
sztować, jak łatwo na niego zarobić — mówi 


sąsiad Gilskiego. 
A inny znów: 
— Nieboże! Jakeś się raz zabrał do murar- 


życie bndował dla innych, 
budujesz nic. 

A Gilski na to: 

— I po co to gadanie? Nie budujesz sobie, 
ale innym, to ci inni płacą. 

— Zawsze z kazaniem! Myśli, że sam święty, 
to i innych do świętości będzie nawracał — 
roześmiał się Paweł. 

Stach Kalicki zaś: 

— A jakże! Zapłacą za robotę! Zapłacą! 
A jak starość przyjdzie, to giń z głodu. Juści 
zapłacą za robotę, a zima przyjdzie, to z głodu 
trzeba zamierać; na starość cię z kazdego 
kąta wyrzucą... 

Gilski westchnął: 

— Są przecież tacy, co i dorobią się. Mało 
to takich, co dziś swoje kamienice mają, a 
byli murarzami. 

— Gadaj, gadaj! Po uczciwości, to jednemu 
i drugiemu nie poszło. Już my to wiemy, jak 
im ten majątek rósł... 

Stach Kalicki zaś, uderzając w cegłę mło- 
tkiem, mówi: 

— Cegłę, nieboże, masz całe życie w ręku, 
ale sobie nie z tej cegły mie postawisz. Wa- 
pnem ci całe życie w oczy bryzgają, ale sobie 
kąta wapnem nie wybieiisz... 

— Na panów, na majstrów, rób, taj rób! 

— A na żydów nie? 

— Pali cię słońce, stój, siecze deszcz w 0- 
czy, stój; wiater oczy zasypuje, ty stój; zimno 
ci aż do kości przejdzie, stój, boś ty na to 
murarz, bo ty na to jesteś; abyś budował, a 
sam nie miał gdzie mieszkać... 

Wojtek słucha, a jakiś żal go zbiera. 

— Może oni i prawdę mówią, może to całe 


jeno sobie nie wy- 


prośbą 0 wydanie-ustaw, mających na celu 
jakie dotykają -kobietę 
na drodze do zdobycia odpowiedniego wy- 
kształcenia, oraz reformę średniego Wyk? 

cenia w ogólnośći A wiec: p 

i) Kobieta w Austyyi nie posiada ñu: 
czas szkoły Średniej, HrzygotowuĄcej dw s% 
dyów uniwersyteckich. Wprowadzoae bo-ie 
licea żeńskie nie mogą być za szkołę Śrem 
uważane, gdyż nie dają do studyów uniwersy: 
teckich ani praw, ani przygotowania. Swietny 
zaś rozwój giiwnazyów żeńskich dowodzi, że 
szkoły średnie dla kobiet są już dziś konie- 
czne. Zresztą sam fakt, że kobiety są w Au- 
stryi dopuszczone do studyów w wyższych u- 
niwersyteckich zakładach naukowych, pociąga 
za sobą konieczność otwarcia dla kobiet szkół, 
któreby je do tych studyów przygotować mo- 
gły. Dlutego to upraszamy o założenie dla ko- 
biet przynajmniej dwóch rządowych gi- 
mnazyów w UGalicyi. 

Przy układaniu programu gimnazyów takich 
byłoby wszakże pożądanem wprowadzenie w 
ich programie reform, wymaganiami współcze- 
snego życia dyktowanych. Tak n. p. prawie 
wszystkie państwa w nauczania języków sta- 
rożytuych zaprowadziły zmiany gruntowe, 
już to przez całkowite usuniecie języka gre- 
ckiego, już to przez ograniczenie liczby go- 
dzin obydwu języków starożytnych i przesu- 
nięcie rozpoczęcia nauczania da klas wyż- 
szych (Prusy, Szwecya, Rosya i t. d.). Najda- 


życie będzie bieda, choć i murarzem człek zo- 
stanie. O! wysoko to chodzić, wysoko, a w gło- 
wie coś boli i w oczach się ćmi... 

Jasiek go rwie ua dół, bo znów o wapno 
woła ją... 

Wypoczywają chwilę, a Jasiek znów nczy: 

— Tak ci nieboże w niedzielę trzeba iść 
na planty po prośbie. Najgorsze chadery ubrać, 
rękę w łachy zawinąć, a jak idą państwo, ja- 
kie facety z pannami. to prosić, niby żeś wy- 
szedł ze szpitala, żeś chory. Ja ci niekiedy i 
cały ryński nazbieram, a jakże. Najlepiej, to 
przed Kapucynami. 

Z góry wołają: 

— Wa-a-a-pna-a-a!... 

— DDa-wa araj!... 

Podmajstrzy, który właśnie nadszedł, zoba- 
czył chłopców stojących przy wapnie, pociągnął 
Wojtka z całej siły za uszy. 

— (Czego stoisz?... Nieś!... 

Wojrka straszny lęk zebrał, spieszy się, Ja- 
siek idzie szybko, deski trzeszczą, sypie się 
z nich czerwona kurzawa w dół. Tam murarz 
wyśpiewuje jakąś pieśń, tu słychać wołanie: 

— Wapna!.. dawaj!.. a podmajstrzy znów 
klnie: 

— Psłakrew! leniuchy!... 
brał, a robić nie ma komu... 

Wojtkowi w oczach pociemniało, nogi za- 
drgały, nie wie co się z nim dzieje... 

Jasiek na skrecie szarpnął silnie, Wojtek 
zachwiał się, deska zaskrzypiała dziwnym śmie- 
chem szyderstwa, z cebrzyka wapno przelało ' 
się, aż Jasiek ogląda się i woła: 

— A ty Wojtek gdzie? 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


pieniądzeby każdy 


2 Nr. 76. 


lej wszakże idącą reformę zaprowadzili An- 
glicy i Francuzi przez stworzenie szkoły śre- 
dniej całkiem nowego typn. Szkoły w Bedales, 
Abbotsholm w Anglii, w Roches pod Paryżem 
i w Esterelies w pobliżu Cannes dają typ 
wzorowy nowoczesnej szkoły Średniej. 


O iieby tedy miały być stworzone szkoły 


średnie dla kobiet, należałoby stworzyć wzo- 
rową nowoczesną szkołę średnią, której ukoń- 
czenie wszakże dawałoby prawo do kształce- 
nia się dalszego w wyższych zakładach nau- 
kowych, t. j. uniwersytetach, politechnikach, 
akademiach handiowych i t. p. 

Dopóki jednak nie nastąpi otwarcie wzoro- 
wej szkoły średniej nowego typu, kwestya 
szkoły średniej dla kobiet dałaby się jnajpro- 
ściej rozwiązać: albo a) przez upaństwowienie 
prywatnych, gimnazyalnych szkół żeńskich w 
Krakowie i Lwowie, albo też b) przez dopa- 
szczenie kobiet do istniejących gimnazyów mę- 
skich. 

Co do tego ostatniego sposobu, to musimy 
zaznaczyć, że system ko-edukacyi znajduje w 
sferach pedagogicznych coraz więcej uznania. 
Mięszane szkoły średnie w Ameryce a także w 
Finlandyi, Holandyi oraz Bernie Szwajcarskiem 
w Europie dają jak najlepsze wyniki zarówno 
co do nmysłowego jakoteż i moralnago rozwo- 
ja wychowańców. Kobieta koleżanka, towarzy- 
szka wspólnej pracy przestaje być dla chłopca 
zagadką, nieznanym, a przez to zaciekawiają- 
cym przedmiotem pożądań. Ten wzgląd osta- 
tni jest niesłychanie ważnym argumentem, za 
systemem ko-edukacym przemawiającym. 

Utyskiwania na przedwczesne dojrzewanie 
młodzieży oraz na wypaczanie obudzonego in- 
stynktu prawie zupełnie nie mają miejsca w 
szkołach, w których system ko-ednkacyi zapro- 
wadzonv. Natomiast troska o moralno-obycza- 
jową stronę młodzieży gimnazyalnej nie scho- 
dzi z porządku dziennego narad kierowników 
gimnazyów męskich a u nas doprowadziła na- 


wet — jak wiemy — do projektu przywróce- 
nia dwurazowej nanki, jako środka jakoby za- 
pobiegawczego. 


2) Stowarzyszenia kobiece, złożone w zna- 
cznej cześci z matek, dla których niemniejszą 
troską, niż zdobycie praw kształcenia dla có- 
rek, stanowi również konieczność posyłania 
synów swoich do szkół średnich typu obecne- 
go, czego rezultatem jest fizyczne i umysłowe 
przemęczenie młodzieży, upraszają, by odnośne 
sfery decydujące zechciały poddać gruntowne- 
mu rozpatrzeniu i reformie plany gimnazyów 
męskich. 

Stworzenie zarówno męskich jakoteż i żeń- 
skich wzorowych szkół średnich dostosowanych 
do obecnych warunków życiowych, jest gorącą 
potrzebą chwili. 

3) Upraszamy o rozszerzenie prawa uczę- 


8zczania na uniwersytety, również i na wy- 
dział prawny, — dotychczas dla kobiet za- 
mknięty. 


4) Upraszamy o udzielenie kobietom obcym 
poddanym prawu uczęszczania na uniwersy- 
tety w charakterze nadzwyczajnych słucha- 
czek, a nie tylko hospitantek, jak to ma miej- 
sce obecnie. Mężczyzn obce obywatelstwo tego 
prawa nie pozbawia.” 

o Upraszamy wreszcie o dopuszczenie ko- 
jet do studyów w wyxġşšzych szkołach} poli- |a 
wicznych?ofaz akadefuiach handlowych. 
Trzy ostatnie punkta nie wymagają już dziś 
hyba bliższego uzasadnienia. Masowe wkro- 
czenie kobiety na połe «walki ekonomicznej 
zmusza ją do zdobywania coraz to nowych po- 
sterunków pracy, rozdzielanie zaś zawodów na 
męskie i żeńskie jest dziś niewczesnem wobec 
licznych dowodów, złożonych przez kobiety w 
innych krajach, co do należytej sprawności 
przy wykonywaniu zawodów, przez długie wieki 
tylko za męskie uznawanych. 

A zamykanie przed kobietą przybytków wie- 
dzy, lub chociażby tylko niektórych jej ga- 
łęzi, wobec składanych przez kobietę dowodów 


jej umysłowego uzdolnienia, stoi w rażącej 
sprzeczności z kuituralnemi hasłami naszej 
epoki. 


Z zaboru pruskiego. 


(Bezczelność niemiecka, — Kandydaci socyalistów. — 
Czarliński i Chociszewaki. — Solidarność przy wybo- 
rach. — Przeciw małżeństwom mięszanym ) 


Ruch wyborczy do parlamentu niemieckiego 
wysuwa się w obecnej chwili na czoło wszy- 
stkich spraw bieżących i odsłania w pełni siłę 
wzrastającej nienawiści i antagonizmu żywiołu 
niemieckiego względem Polaków. Jako przy- 
kład charakterystyczny wystarczy zaznaczyć, 
Że na zebraniu wyborczem w Chełmży jeden 
z Niemców, niejaki Sieg z Raczyniewa, zakoń- 
czył swą mowę bezczelnem wezwaniem, że 
wszyscy Niemcy — czy to chrześcijanin, czy 
żyd, lub protestant, katolik lub bezwyznanio- 
wiec, głosować mają solidarnie na Niemca. 
Zgromadzenie uchwaliło kandydaturę osławio- 
nego Grossmanna, dyrektora sądu ziemiańskie- 
go w „Toruniu, znanego z procesu gimnazya- 
stów. 

Socyaliści górnośląscy ogłosili w tych dniach 
swych kandydatów na posłów do parlamentu 
niemieckiego. Oto ich lista: 1) Na okręg wy- 
borczy kluczborsko-olesiński malarz Reich z 
Berlina; 2) na okręg opolski kolporter Paweł 
Paduszek z Kopaniny pod Lipinami; 3) w wiel- 
kostrzeieckim 1 kozielskim górnik Franciszek 
Klimaiński z Kochłowie; 4) w gliwieko-lubli- 
nieckim dr Angust Winter, tak samo w 5) 
bytomsko-tarnogórskim; 6) w katowicko-zabr- 
skim postawiono redaktora „Gazety Robotni- 
czej* Franciszka Morawskiego, który obecnie 
odsiaduje dłuższą karę więzieną; 7) w okręgu 
pszczyńsko-rybnickim kandyduje Franciszek 
Sołtysek z Królewskiej Huty; 8) w racibor- 
skim Paweł Lóbe, redaktor z Wrocławia; 9) 
w głubczyckim tkacz Wilhełm Becker z Pra- 
dnika; 10) w prudnickim nadkładca Oskar 
Schütz z Wrocławia; 11) w niemodlińsko-grot- 
kowskim Augnst Bebel z Berlina; 12) w okrę- 
gu nyskim także Bebel. 

Poseł Leon Czarliński oświadczył, że kandy- 
datury w Westfalii nie przyjmie, wobec tego 
komitet postawił Józefa Chociszewskiego, W o- 
kręgu westfalskim Dortmundi- Hórne centrum 
spodziewa się przy pomocy Polaków przepro- 


wadzić wybór ceentrowca ASAS 
z Dortmunda. 

Wobec rozwielmożnionej sad niemieckiej, 
popieranej całą siłą przez rząd, jako dominu- 
jący ton prasy poznańskiej wyłania się nawo- 
ływanie wyborców polskich do solidarności, gdyż 
tą jedynie drogą Polacy mogą utrzymać się 
dawnym stanie posłów. Rozstrzelenie głosów i 
piezgoda w obecnej sytnacyi łatwo spowodo- 
waćby mogły utratę tego lub owego mandatu, 
a to byłoby niepowetowaną dla Polaków klę- 
ską. 

„Dziennik Berliński* podaje w ostatnim nu- 
merze odezwę. wzywającą ogół polski, aby nie 
zawierano małżeństw t. z. mięszanych, które są 
jednym z ważnych czynników i przyczyn wy- 
naradawiania się Polaków, sprowadzając tako- 
we często już w drugiem pokoleniu. Tylko ten 
mianem Połaka-patrycty szczycić się może, kto 
się rzetelnie stara, aby jego dzieci i wnuki po- 
zostały dobrymi Polakami i katolikami. 


z Albanii. 


Jak doniosły wczorajsze telegramy, na arenie 
powstańczej w Tarcyi pojawiły się także zbrojne 
oddziały albańskie. Z telegramów tych należy pod- 
nieść trzy bardzo znamienne szczegóły. I tak Al- 
bańczycy uchwalili mzedewszystkiem na ostatnich 
swoich wiecach urządzić „zaczepne*, jak się wy- 
raża telegram, demonstracye przeciwko proje- 
ktowanym reformom w Macedonii. Jakoż pojmali 
chrześcijańskich żandarmów i uprowadzili ich do 
Pristiny, przyrzekłszy tylko tureckiej władzy, że 
ich nie zabiją. 

Drugim szczegółem jest fakt, że komendant woj- 
ska tureckiego w Mitrowicy nie chciał wystąpić 
przeciwko Albańczykom 1 uczynił to dopiero na 
wyraźne Żądanie konsula rosyjskiego Szczerbiny, 
Komendant turecki postąpić miał w ten sposób dla- 
tego, ponieważ wojsko jego składa się prawie wy- 
łącznie z Albańczyków. Wedle zapatrywania, pa- 
nującego w Belgradzie, ognisko niepokojów znaj- 
dować się ma nie w Macedonii, lecz w Albanii. 

Trzecim wreszcie szczegółem jest okoliczność, że 
według zdania ambasadorów europejskich w Kon- 
stantynopolu rząd turecki będzie musiał złamać o- 
pozycyę Albańczyków przeciwko reformom. Nie bę- 
dzie to łatwam wobec wpływów albańskich w Ildiż- 
kiosku. 

A więc Albańczycy są przeciwni reformom, któ- 
rych żądają Macedończycy, mimoto jednakże wal- 
czą z tureckiemi wojskami i mają wpływy w naj- 
bliższem otoczeniu sułtana?  Sprzeczność ta jest 
tylko pozorną. Albańczycy chcą wolności dla siebie 
i gotowi są w obronie jej stanąć do walki, ale 
reform na rzecz ludności w Macedonii nie pragną 
i gotowi są również wystąpić przeciwko nim z bro- 
nią w ręka. Co się tyczy swoich stosunków a Tar- 
kami, to w ciąga wieków nieraz toczyli a nimi 
krwawe wojny, ale równocześnie dostarczali sałta- 
nowi najwierniejszej straży, której nawet złotem 
nie można było przekupić. 

Cóż to są ci Albańczycy ? Sami siebie nazywają 
Szkipetarami, Tarcy nazywają lch Arnantami, a w 
Europie powszechnie Albańczykami. Nowsi badacze 
widzą w nich odłam plemienia Illirów. Język al 
bański, którym się posługuje około dwóch milionów 
ludzi, nawskróś jest przejęty naleciałościami z ję- 
zyków słowiańskich, tureckiago i grgckiego, głó. 
wnie jednakże słowozbiór jogo składa się x wyra- 
zów łacińskich i włoskich. Językoznawcy uważają 
język albański za samoistną gałęź starego języka 
illiryjskiego, ponieważ jednakże, jak wspomnieliśmy, 
ałowozbiór jego ma mnóstwo wyrazów włoskich i 
łacińskich, więc Włosi roszczą sobie pretensye do 
Albanii i Albańczyków. W północnej części Albanii 
panuje narzecze gogijskie i alfabet łaciński, w po- 
ładniowej zaś narzecze toskijskie i alfabet grecki, 
w niektórych zaś okolicach turecki, 

Albania obejmuje cztery wilajety: skoderski, ja- 
niński, monastyrski i kosowski, Zaladnienie ; tych 
wilajetów stanowią prawie wyłącznie Albańczycy, 
którzy prócz tego rozBiani są w osadach po całej 


Turcyi, a nawet znajdują się we Włoszech, mia- 
newiecie w Kalabryi, gdzie ich obliczają na 100 
tysięcy. 


Cywilizacya pośród Albańczyków stoi na bardzo 
niskim szczebla. Albańczyk zawsze jest skory do 
gwałtów i grabieży, a tak zwana „zemsta rodowa* 
(„vendetta“) może nawet w Korsyce tyle ofiar nie 
pochłania jak w Albanii, Z drugiej strony Albań- 
czycy święcie przestrzegają praw gościnności i naj- 
większy wróg gospodarza albańskiego może spokoj- 
nie spać w jego chacie. Wypróbowane męstwo czy- 
ni ich poszukiwanymi żołnierzami; po zniesieniu 
janczarów Albańczycy stanowią najlepszą może 
część armli tureckiej, a wielu z nich piastuje naj- 
wyższe godności wojskowe i cywilne. 

Społeczny ustrój opiera sią na zasadzie rodowej, 
a naczelnicy rodów piastują tę godność dziedzi- 
cznie i noszą turecką nazwę „baryaktas* (chorąży), 
Do pomocy mają przydaną radę starszyzny, a w 
ważniejszych sprawach zwoływane bywa zgroma- 
dzenie ludowe. Poszczególne pokolenia, obejmujące 
pewną liczbę rodów, żyją nietylko niezależnie od 
siebie, ale nawet względem rząda tureckiego, któ- 
ry pobłażliwie traktuje samowolę Albańczyków. 

Piśmiennictwo albańskie znajdaje się w kolabce 
dopiero, a w Earopie niewielu jest ludzi, którzy 
widzieli książkę albańską. A przecież w dawnych 
wiekach kultura grecka | rzymska pozostawiła w 
Aibanii swoje ślady, a w Durazzo panowali fran- 
cnscy i neapolitańscy książęta, W ostatnich cza- 
sach, gdy rach wolnościowy wzmógł się pośród Al- 
bańczyków, rozpoczęły się także zabiegi około ru- 
chu literackiego, a zwłaszcza publicystycznego. — 
W r. 1878 powstała „Liga albańska“ („Kongra*), 
która ujęła w swoje ręce ster spraw albańskich. 

Pierwsze druki albańskie w XVII wieka wyszły 
staraniem kościoła katolickiego, a mianowicie kon- 
gregacyi „de propaganda fide“, i pojawiają się do 
dnia dzisiejszego. Są to katechizmy, traktaty reli- 
gljne i tym podobne książki, drukowane w Rzy- 
mle lub w Skutari. Gdyby nie polityczny rach 
ostatnich czasów, literatura albańska ograniczyłaby 
się do wspomnianych książek. Obecnie od lat 25 
powstały po kolei czasopisma albańskie w Tryeacie' 
Bukareszcie, Genewie, Brukseli, Londynie i Catan- 
zaro (w poładniowych Włoszech). Czasopiuma te są 
przeważnie polityczne. W samej Albanii nie wy- 
chodzi ani jedno pismo albańskie, 

Powstanie albańskiej prasy za granicą wywołało 
znaczny ruch literacki nawet na polu poezyi. Z po- 
śród ogłoszonych w rozmaitych organach prasy u- 
tworów poetyckich wyróżniają się zwłaszcza liry- 


NOWA REFORMA. 


księgarza | czne rzeczy, pisane przez Postrippę, który mieszka 


w Egipcie i pisze w narzecznu gegijskim. W czaso- 
piśmie „Yll i Syiperije* („Gwiazda Albanii“), wy- 
chodzącem w Bukareszcie, tudzież w czasopiśmie 
„La Nazione Albanese“, wydawansm w Catanzaro 
przez włoskiego deputowanego Lorecchio, znajdują 
się utwory poetyczne Albańczyków, mieszkających 
w Bnenos Aires I San Francisco. Wielkie zasługi 
około rozbadzenia ruchu literackiego pośród Albań- 
czyków zjednali sobie Trank Spirobeg i Faik Beg 


Konjica, którzy w Brukseli założyli miesięcznik 
p. t. „Albania“, przeuiesiony w r. 1902 do Lon 
dyna. A. Gi. 


kro nixa. 


Kraków 2 kwietnia. 


Wieczór „Młodej Polski“ odbędzie się z koń- 
cem kwietnia b. r. w Bali „Sokoła“, Btaraniam 
uczniów VII klasy gimnazynm św. Anny. Wybi- 
tnym punktem programu będzie niegrany dotych: 
czag i miedrukowany w całości dramat St. Wy- 
apiańskiego „Noc listopadowa*. Próby pod kiernn- 
kiem antora w toku. 

Pogadanki. Stowarzyszenie pomocy naukowej 
dla Polek przypomina członkom swoim, Że w pią- 
tki od godziny 5 do 7 wieczorem odbywać się bę- 
dą w redakcyi „Nowago Słowa“ (nl. Szewska, 1. 21) 
pogadanki z zakresu kwestyi kobiecej oraz Bprawo- 
zdania z nowszego rucha umysłowego w kraju i 
zagranicą. Najbliższe zebranie odbędzie się w pią- 
tek 3 b. m. W pogadankach wezmą udział p. dr 
Gertler oraz pani Bajwidowa. Wstęp wolny dla 
członków stowarzyszenia, oraz dla gości przez nich 
wprowadzonych. 

Teatr pani Zapolskiej. W piątek, jak donoszą 
afisze, odegrane zostanie ciekawe niezmiernie pod 
względem literackim<i artystycznym przedstawienie 
szkoły pani Zapolskiej, w teatrze przy ulicy Kro- 
woderskiej, Pani Zapolska, wierna z góry powzię- 
temu planowi wprowadzania na scenę oprócz ta- 
lentów aktorskich Í świeżych talentów autorskich, 
daje na plerwszy ogień fantazyę sceniczuą o cha 
rakterze feeryjnym młodej antorki pani Manaowej. 
Fantazya ta, ilustrowana obficie nader piękną mu- 
zyką M. Swierzyńskiego, łączyć ma sztukę malar- 
ską, muzyczną i sceniczną w bardzo szczęśliwy 
sposób. Prześliczne kostyumy, wykonane wedłng 
rysunków p. St. Janowskiego, tworzą całe grupy 
żywych kwiatów. Nasawisko Alberta Gninona, au- 
tora dwuaktowej sztuki „Sam*, ałynie we Francyi, 
Guinon tą sztuką właśnie, graną u Antoinea, zy- 
skał od razu stanowisko pierwszorzędnego pisarza. 
Komedya Grouinona posłaży za popis p. Rembow- 
skiemu, pani Drozdowskiej, Halikowskiej, Sarbiew- 
skiej i innym. Jako „elou“ całego wieczoru daną 
będzie „Panna Fifi“ Maupassanta. Pani Zapolska 
z całą usilnością stara się o jak najwierniejsze od- 
tworzenie tła i nastroju tego prawdziwego arcy- 
dzieła nieńmierteinego pisarza. Mandary sztaba i 
żołnierzy pruskich wykonano w Prada», scenaryusz 
jest prowadzony wadług scenaryusza praskiego. 
Rolę tytułową wykona p. Gabryelski, księdza od- 
tworzy p. Mohr. Jako Rachela wystąpi panna Zu- 
nińska | rola ta pozwoli jej rozwinąć skalę jej 
silaje dramatycznego talentu. Próby odbywają się 
eodziennie. 

Przedstawienie rozpocznie się o godzinie pół 
do ógm=j. Bilety yoabywąć można w handlą p. 
Fenza (róg Ssewszloj i Rynku), w dniu przedsta- 
wienia od godz. 5 w kasie teatru przy ulicy Kro- 
woderskiej. 

Towarzystwo dobroczynności w Krakowie ma 
zastrzeżone w kontrakcie, zawartym między Radą 
miaga a dyrekcyą teatroa, jedno przedatawienie tea- 
tralne każdego roku na dochód Towarzystwa, atrzy- 
mującego przeszło 180 ubogich chrześcijańskich star - 
ców i sierot do gminy miasta Krakowa przynale- 
żnych, wszelako wybór dnia przedstawienia przy- 
służa dyrokcyi, która potrąca sobie wszelkie koszta 
z każdem przedstawieniem połączone. Takie przed- 
stawienie teatralne odbędzie się w tym roku w ule- 
dzielę Wielkanocną t. j. 12 b. m. i graną będzie 
aztnka Szekspira „Sen nocy letniej*, Wielce pożą- 
danem jest, aby wszystkie bilety wstępa na to 
przedstawienie dla jnstytacyi tak dobroczynnej roz- 
przedane zostały. Można je teraz zawczasa naby- 
wać w magazynie p. Henryka Schwarza przy ulicy 
Grodzkiej |. 13, w dnin przedstawienia przy kasie 
teatralnej. Z powodu celu dobroczynnegs wszelkie 
naddatki z wdzięcznością przyjęte będą. 

O podrożenia piwa. Z dniem wczorajszym 
wszedł w życie krajowy podatek od piwa a powo- 
du którego właściciele browarów podnieśli cenę pi- 
wa dla restauratorów i szynkarzy, ci zaś podrożyli 
piwo o 2 halerze na 1/,-litrowej butelce lub szklan- 
ce. Z tego powodu, Uznając, że z piwa, zwłaszcza 
tańszego, zmuszone 84 korzystać szerokie warstwy 
robotnicze, zwołała partya socyalno - demokratyczna 
w Krakowie lndowe zgromadzenie, które się odbyło 
wczoraj wieczorem w sali redutowej, na którem 
miano zaprotestować przeciw „lichwia piwnej*, 
Referent tej sprawy, p. Czaki, po dłaższej mowie, 
w której wykazywał niesprawiedlix>ść nowego po- 
datku , postawił razolacyę , uchwaloną przez zgro- 
madzenie, grożącą bujkotem piwa z tych browarów, 
które podniosą cenę swego piwa. Obeeny na zgro- 
madzeniu zastępca browara okocimskiego, p. Ripper, 
oświadczył, że skład jego nie podniesie ceny piwa, 
owszem aniży cenę tegoż o koronę na hektolitrze, 
aby odbiorcy a browaru Goetza, którzy muszą opła- 
cać ten nowy podatek mieli odszkodowanie. 

Restaarator p. Staiter, imieniem restaaratorów 
i szynkarzy, gorąco zaprotestował przeciw podroże- 
niu piwa przez browary i zapowiedział, że jeżeli 
browary: żywiecki, karwiński, Johnowski I inne ob- 
stawać będą przy podrożenia — wówczas szynkarze 
i restauratorzy będą zmuszeni zbojkotować te bro- 
wary. 

Zgromadzenie które miało przebieg spokojny — 
skończyło się przed godziną 9. 

Sprawy miejskie. Wczoraj obradowała sakcya 
prawnicza Rady miasta pod przewodnictwem r. m. 
Paszkowskiego. Sekcya uchwaliła: sprawę darowa- 
nia krakowskiemu Towarzystwa Technicznemu grao- 
tu pod budowę domu Towarzystwa, odroczyć aż 
do zbadania zarzntów stawianych przeciw zamie- 
rzonej budowli. Dalej sekcya odrzuciła podanie p. 
Teodora Ziemięckiego, byłego kustosza Muzeum Na- 
rodowego, o wypłacenie 300 koron, tytułem odszko- 
dowania za odjęte mieszkanie w Sukiennicach za 
czas od 17 maja do 1 listopada, a w myśl przed- 
stawienia sprawy przez miejskie biuro wodociągo- 
we, sekcya odpisała kary Kkonwencyonalne w kwo- 
cie 38.000 koron nałożone na firmą: Mens, Gór- 


jczem rosyjskiago poddanego, Nadiożnego , 


ski, Rumpel, Waldek, za opóźnienie robót wodo- 
ciągowych, a zabezpieczonych na kanucyi tej firmy. 

Sprawę wyboru komisyi celem rozpatrzenia ewen- 
tualnego prowadzenia teatru miejskiego we własnej 
administracyi sekcya odroczyła. ` 

Na miejskie schronisko dla bezdomnych. Spra- 
wę przyjęcia legatu ś. p. Feliksa Madejewskiego 
w kwocie 1000 koron na rzecz miejskiego schro- 
niska dla bezdomnych pod zarządem brata Alberta, 
rozpatrywała wczoraj sekcya prawnicza i uczwaliła 
legat ten przyjąć, wprowadzając fundacyę tę w ży- 
cie możliwie najprędzej. 

Naprawa historycznego muru. Obradnjąca 
wczoraj sokcya ekonomiczna Rady miasta pod prze- 
wodnietwem r. m. Domańskiego, zezwoliła na prośbę 
Towarzystwa opieki nad zabyckami sztuki i kultu- 
ry w Krakowie, na naprawę dawnego mara forte- 
cznego między basztą floryańską a szpitalną. Na- 
prawą muru kierować będzie architekt p. Zygmuat 
Hendel pod nadzorem konserwatora dra St. Tom- 
kowicza. 

Bez konkursu | Sekcya prawnicza uchwaliła wczo- 
raj nie rozpisywać konkarsu na wakującą 
posadę I dyrektora Kasy oszczędności miasta Kra- 
kowa, ale nadać ją uchwałą Rady miejskiej bez 
konkarsn. 

0 wielki Kraków. Sskcya prawnicza uchwaliła 
zaniechać zamierzonego wniesiania petycyi do Ra- 
dy państwa o odpowiednią zmianę przepisów pra- 
wnych, krzywdzących miasta stołeczne pod wzglę- 
dem opodatkowania kolei żelaznych, gdyż właśnie 
w toku są przygotowania do opracowania planu 
wielkiego Krakowa, którego utworzenie wymagać 
będzie nowych przepisów prawnych co do stosanku 
naszego miasta do kolei żelaznych. 

Podwyższenie kary. Józef Wrona, parobek z 
Mydlnik, który wyrokiem sądu przysięgłych w Kra- 
kowie skazany został przed miesiącem na 11/4 ro- 
ku więzienia za zabicie nożem w bójce gospodarza 
Pawła Czepca, jak to donosiliśmy swojego czasu 
w sprawozdaniu, nie przyjął wyroka rekurując do 
wyższego sąda. Na rozprawie odbytej przed para 
dniami, wyższy sąd krajowy karę wymierzoną Wro- 
nie podnióst do 3 la: ciężkiego więzienia. 

4 Towarzystwa ratunkowego. W marca udzie- 
liło Towarzystwo ratunkowe pomocy 256 razy (w 
nocy 64). Nagłych zasłabnięć było 42, przypadków 
chirurgicznych 151, samobójstw 4. Przewieziono do 
szpitala osób 34. Chorych było mężczyzn 151, ko- 
biet 73, dzieci 30. Słażbę pełniło ochotników 28. 

Stanisławów. Krakowski teatr lndowy p. Knake- 
Zawadzkiego rozpoczął tu występy „Właścicielem 
kużnie* Ohneta. Przedstawienie szło nader skła- 
dnie, a odznaczyli się pp. Knake-Zawadzki , Wie- 
landówna, Warska , Grafczyńska, Ruszczyc i Sie- 
niawski. 

Tragiczny wypadek. Z Żywca piszą nam: Ęmo- 
rytowany dyrektor szkoły tutejszej p. Szewczyk 
zmarł dziś okropną śmiercią. Sympatyczny staru- 
szek odbywał ciągle spacery w okolice Żywieckie 
piechotą. Przed para dniami wybrał się do Bystrej, 
z powrotem wracał w piękny dzień koleją do do- 
mu. Zdradliwa wiosna przyprawiła go o zaziębie- 
nie, które go do łóżka ułożyło. Wczoraj wieczorem 
oddawał się lekturze, a znarzony zasnął przy pa- 
lącej się lampia. Widocznie we śnie potrącił o lam- 
pę, która spadła na łóżko, wznieciła pożar, a p. 
Szewczyk ze snu rozbudzony wyskoczył z łóżka, 
jednak nie opamiętał się na tyle, aby oknem lab 
drzwiami wyjść, lub wypuścić dym, jaki w pokoju 
powstał. Dziś rano znaleziono go nieżywego, leżą. 
cego ua podłodze, a wszelka akcya ratunkowa nie 
odniosła Żadnego skutku. 

Zmarły przeżył lat 80; cieszył się ogólną sym- 
patyą i należał do tych rzadkich u nas ludzi, kió- 
rzy z nikim nie mają zatargów. 

Aresztowania na rzecz Rosyi. Z Tarnopola 
donoszą do „Słowa Polskiego“: Żnndarmsrya z Bo- 
rek Wielkich złożyła w tutejszym sądzie kilka bro- 
szur rosyjskich, znalezionych na torze kolejowym 
pomiędzy Tarnopolem a Podwołoczyskami. Są to 
następujące wydawnictwa berlińskiej firmy Johan- 
nes Róde: „Tajemnice spisku w pałacu zimowym“ 
Hercena, „Serenissimus* Kolorowa, „Rodzina Ovma- 
nowych* Amfiteatrowa i „Rosya w przeddzień XX 
stalecia“, Żandarmerya łączy te broszury ze spra- 
wą znajdującego się w tutejszem więzieniu led- 
i przy- 
puszcza, że on te broszury w celach ugitacyjnych 
z okien wagonu rozrzucał. Tymczasem są to po- 
wszóchnie znane, względnie niewinne rzeczy, dle 
Galicyi nie mająte Żadnego agitacyjnego znaczenia. 
Niewiadomo przytem, skąd pochodzą. Bardzo może- 
bne, że kogoś, chcącego je przewieść do Rosyi, 
w wagonie opuściła odwaga — więc po drodze 
wyrzucił niebezpieczny ładunek. 

Strejki rolne. Z Chorostkowa donoszą do „Diła * 
Wybuchł ta strejk robotników rolnych w dobrach 
hr. Siemieńskiego. Odbywają się jaż areszto- 
wania. 

Krosno. W piątek 3 b. m. w sali naszego „So- 
koła” odczyt p. t. „Telegraf bez druta“ wygłosł 
prof. Vopalka, 

Q stosunkach w rzeszowskiej Kasie oszczę- 
dności. Z Rzeszowa piszą nam z poważnej 
strony: W dnia I b. m. po raz wtóry rozbiło się 
posiedzenie wydziału Kasy oszczędności i dyrekzyi 
tej instytucyi. Nowe wybory wśród obsenych wa- 
runków odbyć się nie mogą. Członkowie wydziału i 
dyrekeyi obrzucali się na posiedzeniu epitstami 
w rodzaju: „Oszusty!* „Łajdaki!* i t. p, O mało 
nie przyszło do bijatyki. Na czele opozycyi 
przeciw dotychczasowym rządom dra Jabłońskiego 
i dra Fechtdegona stanęli kanonik miejscowy, ks. 
Gryziecki, emerytowany dyrektor gimnazyaum, Lsr- 
cel, i prezes zboru izraelickiego, Holzer. Członek 
komisyi szkontrającej, p. Schaivter, wystąpił 
z memoryałem , krytykującym działalność dyrekcji. 
Żądanie opinii , zaniepokojonej prowadzeniem Kasy, 
jest jasne: „rozwiązać wydział i wprowadzić komi- 
sarza rządowego*. Kasie w przeciwnym razie grożą 
poważne konsekwencye. 

Zreszą jnż po raz wtóry nie przyszło do ukon- 
stytuowania się dyrekcyi — sprawa ta zaś tak 
dalece nie cierpi zwłoki, że rząd jaż po pierwszem 
bezskutecznem posiedzeniu przez komisarza swego 
wkroczyć był powinien. Wyczekiwanie bezcelowe 
jest błędem , który może się pomścić w najbliższej 
przyszłości. Pieniądze są czałe, jak barwa skrzy- 
deł motyla. 

Z powodu ostatniej powodzi, która zatopiła 
znaczną część powiatu dąbrowskiego pod Szezuci- 
nem, oraz uszkodziła wał Nowego Brnia, Wydział 
krajowy odniósł się do namiestnictwa o wyjedna- 
nie z fandaszów państwowych potrzebnej kwoty 
78.500 koron, w celu naprawy zrządaonych szkód. 
W tej samej sprawie odniósł się Wydział krajowy 


Piątek, 3 Kwietnia 1903. 


do ministra Piętaka z prośbą o poparcie tej spra- 
wy u rządu. Wydział krajowy zwrócił się zarazem 
do ministra Piętaka z prośbą o wyjednanie u mi- 
nisterstwa rolnictwa rychłego zatwierdzenia rozpo- 
rządzenia wykonawczego ustawy krajowej o uzu- 
pełnieniu obwałowania Wisły między Dunajcem a 
Nowym Brniem w powiecie dąbrowskim. 


Zmarli. 
Wacław Wyrobek, przeżywszy lat 67, zmarł 
wczoraj w Krakowie, 


Ze świata. 


Akademia umiejętności wygrała proces. Z War- 
szawy donoszą: Przed tutejszym sądem okręgowym 
roztrząsaną była dnia 23 z. m. sprawa wielce cha- 
rakterystyczna i ważna ze względu, że stanowić 
będzie prejudykat na przyszłość. Obywatelka mia- 
sta Warszawy, p. Marya Jankowska, zmarła w r. 
1899 , zapisała na rzecz krakowskiej Akademii u- 
umiejętności, jako legat stypendyjny, sumę 20.000 
rubli, którą obowiązani byli wypłacić spadkobiercy 
całego majątku ś. p. Jankowskiej, krewni jej , Lu- 
cyan i Władysław Pawłowacy. Niebawem po prze- 
prowadzeniu postępowania spadkowego jeden ze 
spadkobierców, Władysław Pawłowski, umarł, a o- 
piekun małoletnich jego dzieci, p. Maksy nilian Ce- 
liński, porozumiawszy się z Lucyanem Pawłowskim, 
zakwestyonowali Akademii krakowskiej prawo zdol- 
ności do dziedziczenia i skierowali sprawą na dro- 
£ę procesową. Na rozprawie sądowej zastępca prawny 
spadkobierców, odmawiających realizwyi zapisa, 
adwokat Palibin, usiłował przytaczać arzumenty, 
nie pozwaiające zapisobiercom wykonać zapisa , o- 
pierając się na paragrafach kodsksa Napolena, oba- 
lonych póżniejszemi rozperządzeniami i wyjaśnio- 
nych orzeczeniami najwyższych władz sądowych. 

Ataki te, skierowane jednocześnie i przeciw o- 
statniej woli zapisodawczyni i przeciw Aksdemii, 
odparł energicznie zastępca Akademii umiejętności, 
adwokat Osuchowski. Wykazał on, że Akademia 
jest iostytucyą przez prawo austryackie uznaną i 
znajduje sią pod protektoratem następcy tronu an- 
stryackiego, że ma byt samoistny, że otrzymywać 
może wszelkie darowizny i legaty na równi z oso- 
bami fizycznemi i ani zatwierdzenia, ani upowa- 
żnienia przez rosyjski kodeks wymaganego nie po- 
trzebuje. Podniósi dalej z naciskiam obrońca, że 
jest wprost złą wiarą utrzymywać, że — kademia 
umiejętności ma jakieś cele ukryte, godzące w bez- 
pieczeństwo Rosyi i z całą słusznością podniósł, 
że byłoby wprost monstraalnem, gdyby ta poważna 
instytucya naukowa miała tłómaczyć się niesamien- 
nemu dłużnikowi, że pracuje w gronie nejswiatlej- 
szych mężów bez różnicy narodowości tylko nad 
najważniejszemi zagadnieniami nankowemi. Aby jə- 
dnak uspokoić w zupełności sumienie zapisobier- 
ców, adwokat Osuchowski postarał się o decyzją , 
rosyjskiego ministra spraw wewnętrznych, który 
w odezwie, do generał-gubernatora warszawskiego, 
zawiadomił, że nia znajduje przeszkód do wydania 
zapisu á. p. Jankowskiej na rzecz Akadsmii. 

Wobec takich argumentów sąd przysądził Aka- 
demii od pozwanych 20.000 rubli z procentami i 
kosztami. 

Sprawa jest ważną w pierwszym rzędzie jako 
zasadnicze orzeczenie, które stworzy projuiykat na 
przyszłość. Charakterystyczną zaś jest ze względu 
na swój pokład moralny. Po raz pierwsz” bowiem 
zdarzyło się, że spadkobiercy ogromnego majątku, 
który w „samej - gotowiżnie około" 500.000 rubli 
ogółem žo spadku po ś. p. Jankowskiej odziedzi- 
czyli, nie zawahali zdradzić się z tak daleko idą- 
tym brakiem patryotycznego poczucia, że zakwe- 
styonowali wypłatą drobnego stosunkowo legata na 
rzecz polskiej instytucyi naukowej i zmusili ją do 
uciekania sie pod opiekę sądów. Zdaraało się, że 
ladzie różnych sfer, stanowiska | zawodów nieśli 
jaż gross ofiarny na rzecz instytacyj humanitar: 
nych zakordonowych, a nie było jeszcze wypadku, 
aby ktoś śmiał pieniądze, na ceł sziachetny prze- 
znaczone, zakwestyooować i przed sąłom wystąpo- 
wać z argumentami, czyniącemi ujmę poczuciu na- 
rodowemu, 

Polską kasę wojenną z r. 1863 wygrzebano 
w tych dniach w lesie, niedaleko Niwki , tuż przy 
granicy prusko rosyjskiej. Około 100 robotników 
pracowało nad budową tora kolejowego, przyczem 
robiono znaczne pogłębienie. — Kilka robotników 


„w głębokości 1 metra uderzyło o jakiś dźwięczący 


przedmiot. Był to dobrze zachowany pałasz. W chwi- 
lą potem posypały się całą masą złote imperyały. 
Pieniędzy tych było około 7 pudów (l pud ma 40 
funtów), a więc w całości około 3 cetnary. Oprócz 
tych pieniędzy były dobrze zachowane szable, re- 
wolwery i inna jeszcze broń. Zjechały natychmiast 
wyższe władze rosyjskie z Bendzina i zabrały skarb, 
z którego robotnicy miemałą część poprzód unieść 
zdołali. Jak się przekonano, była to kasa wojenna 
naszych powstańców z r. 1863. 

Z Warszawy. W Filharmonii wykonano oaegdaj 
oratorynm ka, Perosiego „Mojżasz* pod osobistem 
kierownictwem kompozytora. Ks. Perosiego przyj: 
mowano owacyjnie. Po skończenia oratorynm mło” 
dego mistrza, o wyglądzie omal dziecięcym, wywo- 
łano z tuzin razy, a zachwyconej publiczności wtó- 
rowali na estradzie artyści, śpiewacy I członkowie 
orkiestry. Po pierwszej części konesria ks, Pero 
siemu podano w ozdobnej szkatnie piękny kielich 
i patynę za złota, zdobne w kunsztownie emalio- 
wane błękitna medaliony z goäławi odpowiedniemi, 
oraz wieniec srebrny z serdeczną dedykacyą. 

Słynny hotel Bristol obciążony został najwyższą 
pożyczką hipoteczną 607.000 rubli, jaką wogóle 
wypłaciło na jednę realność miejską Towarzystwo 
kredytowe m. Warszawy, Wypłata nastąpiła w li- 
stach zastawnych, których całkowita partya jeszcze 
przed uskutecznieniem wypłaty znalazła nabywców. 

Dzikie morderstwo w Warszawie. We wczo- 
rajszym namerze naszego pisma donieśliśmy o po- 
pełnienia w Warszawie dzikiego morderstwa na 
osobie kapitalistki, staruszki Hirschbergowej. — 
O zbrodni tej pisma warszawskie przynosaą NaBtę- 
pujące szczegóły: 

Przy ulicy Orlej pod 1. 5 mieszkanie na Il pig- 
trze, składające się z 6 pokoi, zajmowała Maika 
Hirira lat około 70 licząca, wdowa P> kup - 
en, a do niedawna stała mieszkanka Katna. Hirsch- 
bergowa owdowiawszy, ża radą dzieci przeniosła 
się do Warszawy i wynajęia apartament, elegancko 
go umeblowawszy. Pomimo podeszłego wieku, Hirsch- 
bergowa osobiście zajmowała się różnemi sprawami 
finansowemi. Hirschbergowa trzymała dwie służące: 
kucharkę żydówkę, gotującą jedzenie koszerne, i po- 
kojówkę Julię Racką, lat 35 liczącą. 

Onegdaj późnym wieczorem, kiedy Hirschbergo” 


Krajowa fabryka pługów Braci Fróhlich w Nowym Sączu poleca na zbliżającą się porę wiosenną 
pługi i narzędzia rolnicze. Cenniki na żądanie zadarmo i opłatnie. 


i 


> 
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wa położyła się spać, pokojówka i kucharka ró- 


— Z całą gotowością ci' słażę! Czy warunki są 


wnież przygotowywały się do snu, przedtem jednak | ostre ? 


Racka poczęstowała kucharkę piwem, które podo- 
bno miało jakiś dziwny smak. Kucharka uenela i 
obudziła się dopiero o godzinie 8 rano. Pokojówki 
nie było, nie zwracając jednak na to uwagi, udała 
się do miasta po zwykłe na obiad zakupy. Powró- 
ciwszy w godzinę póżniej, kucharka zdziwiła się, 
że nie było Rackiej, orsz że pani jeszcze spała, 
udała się więc do sypialni, drzwi jednak zastała 
zamknięte, a na nich ślady krwi. Przerażona ka- 
charka zanisrmowała stróża, a następnie zawiado- 
miono policyę. Kiedy drzwi otworzono, ujrzano 
Hirschbergową leżącą bez życia na podłodze, na 
pierzynie. Przybyły lekarz Pogotowia skonstatował 
głęboką ranę na szyi, zadaną ostrem narzędziem, 
siedm rap na głowie i na prawej ręce przeciętą 
arteryę. Cały pokój zabryzgany był krwią. Zwłoki 
były jnż zimne i sztywne i -według opinii lekarza, 
śmierć nastąpiła około północy. W pokoju panował 
ogromny nieład, przy pierzynie znaleziono narzędzia 
zbrodni: tłaczek i tasak kuchenny. Zbrodniarz wi- 
docznie kluczem otworzył kasę ogniotrwałą i opró- 
żniwszy ją, drzwi zatrzasnął, poczem klucz zabrał 
ze sobą. Co z kasy zabrano, na razie ściśle ozna- 
czyć nie możne. Podobno Hirschbergowa w przed- 
dzień zbrodni posiadała u siebie około 10.000 rubli 
w gotowiżnie, które morderca wraz Z biżuteryą zns- 
cznej wartości zabrał. Weksle i rewersy pozostały 
nietknięte. 

Jest przypuszczenie, że zbrodni dokonała owa 
pokojówka Racka wraz z jakimś swoim wspólni- 
kiem. Racka znikła, zarządzono więc energiczne 
poszukiwania w celu jej ujęcia. 

Rosyanie o Czechach na wystawie wszech- 
słowiańskiej. Daienniki rosyjskie rozpisują się o 
udzialu Czechów na przyszłorocznej wystawie wszech- 
słowiańskiej w Petersburgu. Niedawno Czesi ofi- 
cyalnie zawiadomili komitet wystawy, że na po- 
wno wezmą ndział w wystawie. Wobec tego Ro- 
gyanie wzywają swoich ziomków, aby pokazali Cze 
chom, Bnłgarom, Serboia (o Polakach niema wzmian- 
ki), że naród Rosyjski nie ustępuje miejsca innym 
ladom słowiańskim, nawet na polu sztuki, nanki i 
przemyałn. - 

Czesi, jak donoszą dzienniki rosyjskie, określili 
budżet swoich wydatków wstępnych wystawowych 
na milion koron, który następnie, w razie potrze: 
by będzie powiększony. Czesi nie liczą na mate- 
ryaine korzyści z wystawy, nie wieln z nich sple- 
nięży tutaj swój towar, dlatego też Rosyanie po- 
winni tem więcej przyczynić się do nświeinieula 
wystawy. bo ich korzyść pewna: jeżeli nie w cza- 
pie wystawy, to po jej zamknięciu. 

Czechów ma przybyć na wystawę bardzo wielu, 
Nanka języka rosyjkiego jest wśród Czechów bar- 
dzo rozpowszechniona. Nauczyciele rosyjscy mają 
wiele zajęcia, a popyt o nich zwiększa się ciągle. 
W Pradze mają nawet wychodzić dwa pisma ro- 
syjko-czeskie. Słowem prasa rosyjska zachwyca się 
Czechami. Poza zbiiżeniem politycznem nastąpi te- 
raz, na przyszłorocznej wystawie wszechsłowiań - 
skiej, zbliżenie ekonomiczne, o którem w Wiedniu 
obszernie już mówią, 

Zasadzka na polskich rekrutów. Z Wrocławia 
donoszą: Ponieważ liczba tylko po polska mó- 
wiących żołnierzy w tutejszym korpusie, 
w porównaniu z rokiem ubiegłym znacznie w zr o- 
ała, zarządził komendant korpuso, aby przy Wszy: 
stkich oddziałach wojska tego, korpusu popierano 
znajomość języka niemysckiego przez 
spocyalną tegoż naukę, a brak dobrej woli 
w tym kierunku karano odebraniem takich udo- 
godnień, jak urlop itp. 

„Tytuł prymaryusza. W sprawie używania ty- 
tułu prymarynusza przez lekarzy, ordynujących w 
prywatnych zakładach leczniczych, wydało minister- 
stwo spraw wewnętrznych następujące orzeoczeūio: 
„Tyto? prymarynsza przysługuje według zwyczaju 
tym lekarzom, którzy w szpitalach stoją na czele 
większych oddziałów. Gdzie więc znajduje się po- 
dobny warunek, niema powodu, ażeby wkraczać 
przeciwko używaniu tego tytułu, względnie zakazać 
go na podstawie państwowej kontroli nad całą dzie- 
dziną sanitarną". A więc w prywatnym zakładzie 
łecznicsym lekarz, stojący bądź na czele całego za- 
kładu. bądź na czele większego oddziała, może u- 
Żywać tytułu prymaryu8za. s 

Proces z powodu przedłożenia wojskowego. 
Do sądu obwodowego w Trydencie wniowio 14 wio- 
skich posłów skargę © obrazę honoru przeciwko 
redaktorowi socyalistycznego pisma „Popolo*, drowi 
Battistiemu. Posiowie włoscy upatrują obrazę w 
artyknłach, które ukazały się w „Popolo“ i zawie: 
rały ujemną krytykę stanowiska, zajętego przez 
skurżących w sprawie przedłożenia wojskowego. 
Proces odbędzie się podczas najbliższej kadoncyi 
aądów przysięgłych. 

Promocya kobiety w Berlinie. Po raz pierw- 
szy odbyła się w Berlinie na tamtejszym uniwer- 
sytecie promocya kobiety na godność doktora. Mia- 
nowicie panna E. Strutilesen z Rumunii otrzymała 
stopień doktora filozofii, A 

Prokuratorya oskarżyła — jak z Budapesztu 
telegrafują — dwóch słachaczów politechniki o po d- 
burzanie przeciw władzy i do nienawiści klasowej, 
a jednego z nich także o obrazę majestatu, z oka - 
zyi mów, wygłoszonych podczas ostatnich zajść. 

Katastrofa samochodowa. Z Nicei tolegrafują: 
Przy urządzonych wczoraj wyścigach między Niceą 
a La Turbie samochód hr. Zborowskiego przy pier- 
wszym skręcie uderzył o skałę, a on z rozbitą 
czaszką padł na miejscu trupem. Motorowy także 
uginął, Wypadek ten wywołał wielkie wrażenie. 
Wyścigi wstrzymano. 

Sprawa Marcelego Próvosta. W pojedyuku 
z Tbouretem wyszedł Prévost cało, zadawszy 8Zpa- 
dą swojemu przeciwnikowi ranę w rękę. Jak wia- 
domo, Prévost oświadczył, że nie pragnie wdroże- 
nia procesu przeciwko pannie Thoaret, która „do 
niego strzelała. Ale panna Thouret wobec komisa- 
rza policyi energicznie zaprotestowała przeciwko 
ubiciu sprawy i zażądała wyrażnie śledztwa sądo- 
wego, dodając, że w przeciwnym razie wykuna 
drngi zamach przeciwko Próvostowi. 

Demonstracye przeciwko Węgrom powstały 
przedwczoraj wieczorem w Kjece, a to z powodu 
węgierskich napisów na szyldach skiepowych. — 
W pewnym handln demonstranci zburzyli wystawę 
sklepową. Policya przywróciła porządek, uwięziw- 
szy kilka osób. 

Najostrzejsze warunki. 

Pan X. przychodzi do awego przyjaciela w bar- 
dzo przygnębionym humorze. 

— Przychodzę cię prosić na świadka: sprawa 
jest bardzo poważna... 


— Nawet bardzo... ołtarz. 


Mianowania W Akademii rolniczej w Dublanach mia- 
nowany został p. Stanisław Chaniewski prowizorycznym 
profesorem hodowli bydła. 
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dabryelski |; rzysztotery, Kraków) sprze- 

laje fortep'=ny najznakomitszej w Austryi 

tabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500. wiedeńską po 800 złr. 


Dział ekonomiczny. 

Komitet Tow. rolniczego krakowskiego odbył 
posiedzenie pod przewodnictwem br, Tarnowskiego. 
Kumitet upoważnił prezydyam do wniesienia do 
Koła polskiego memoryałn w sprawie ustawy o 
przymusowem ubezpieczeniu urzędników  prywa- 
tnych. 

Alpiny. Z Wiednia donoszą: Na walnem zgro- 
madzenia „Alpine bontan Geselschaft* z 5,604.000 
koron czystego zyska, wyznaczono dywidendę w 
kwocie 5 pre, a sapeordywidendę wys. 2 pre. 

Ciągnienie losów. Przy wczorajszem viągnieniu 
losów urcyks. Rudolfa, główna wygrana 30.000 
koron padła na seryę 3924 nr 4, droga wygraną 
6000 korcu na s. 2064 nr 47, trzecia 2400 ko- 
ron na s. 3922 mr 25. 


Wledeń, 2 kwietnia, Pszenica na wiosnę 759 do 7:60. 


Pszenica na maj-czerwiec —.— do —'—. Pszenica na 
jssien —*- do —*—. Żyto na wiosnę 6.91 do 693 Zy- 
to na maj-czerwiec --— do ——, Żyto na jesień —— 
do ——. Kakurydza na maj-czerwiec — — do —'—. 
Kakurydza na czerwiec-lipiec —*— do ——. Kukary- 
dza na lipiec-sierpień —'— do —'—. Owies na wiosnę 
618 do 6'19. Owies na maj-czerwiec —— do ——.. 


Usposobienie silae; pogoda zmienna. 

Budapeszt, 2 kwietnia. Pszenica na kwiecień 747 do 
1'48. Pszenica na maj 7'87 do 738 Pszenica na paź- 
dziernik 7'87 do 7'38. Zyto na kwiecień 661 do 662, 
Żyto na październik 6'33 do 634. Owies na kwiecień 
595 do 594 Owies na październik —* — do — —, Ka- 
kurydzu na maj 610 do 611. Kakarydza na lipiec 
615 do 6'17. Rzepak ua sierpień 1300 dv [2 10 

Oferty mierne, chęć kupna dobra, usposobienie siine; 
pogoda piękna. 


Ostatnie wiadomości. 


— Bardzo poważne niebezpieczeń- 
stwo groziło wczoraj przedłożeniom ugodowym 
w austryackiej komisyi ugodowej. Mianowicie 
wniosek Schalka o przejście do porząd- 
ku dziennego nad ugodą z Węgrami upadł 
mniejszością 13 głosów przeciw 15, a więc 
dwoma głosami, Wniosek Kaftana, aby dla 
Austryi wypracowano osobną taryfę cłową i 
ustanowiono granicę cłową od Węgier, odrzu- 
cono 17 głosami przeciw 11, po czem 17 gło- 
sami przeciw 12 uchwalono przejście do dy- 
skusyi szczegółowej. Rząd więc bliskim był bar- 
dzo dotkłiwej klęski, zdaje się głównie z po- 
wodu absentowania się posłów. 

— „Dyskusya polska* toczyła się zno- 
wu wczoraj w Izbie panów Sejmu pruskiego. 
Mianowicie poseł Chłapowski poruszył licz- 
ne weksacye ludności polskiej, na co odpowia- 
dał minister skarba Rheinhbaben. — Stare 
piosnki powtórzył minister o rzekomej prowo- 
kacyi polskiej, a „pia desideria* rządu streścił 
w skromnem żądaniu, aby Polacy byli Niemca- 
mi. Rząd „nie odbiera Polakom ich wiary i ję- 
zyka“ (co za łaskawość), lecz Polacy „muszą 
być Niemcami", bo.. p. Rheinbaben tego 
subie życzy. 


Xronika lwowska. 
Lwów, 2 kwietnia. 

W 109 rocznicę zwycięstwa racławiekiego od- 
będzie się we Lwowie daia 5 b, m. wieczór w Bali 
ratuszowej, Przemowy wygłoszą pp: Bronisław 
Szwarce i Władysław Danin Wąsowicz, Wieczór 
urządza Towarzystwo imienia T., Kościuszki, 

Sezon operowy we Lwowie ze względn na 
spodziewane występy kilku „gwiazd“  (projektowa- 
ny jest cykl występów Kraszolnickiej), zostaje je- 
szcze na parę tygodni przedłużony. Oprócz „Don 
Juana“ Mozarta, kierownik orkiestry i reżyser głó- 
wny przystąpili do studyowania dawno a nas nie 
wykonywanych, a tak chętnie zawsze słuchanych 
„Hugonotów* Mayarbeera. 

Z Towarzystwa „Szkoły ludowej*. Przez po 
myłkę podaliśmy wczoraj notatkę o walnem zgro- 
madzenia Koła pań Tow. „Szkoły ladowej* w kro- 
nice miejscowej, zamiast w kronice lwowskiej — 
Konstatojemy tedy dziś, Że zebranie to odbędzie 
się jutro we Lwowie o godz. 5*/4 wieczorem w lo- 
kala przy ulicy Zielonej l. 4. 

Bezrobocie we Lwowie. „Gazeta Lwowska* 
donosi, że dzięki interwencyi wiceprezytenta na- 
miestnictwa, zapewniono już pracę dla większej 
części robotników we Lwowie bez zajęcia. 

Sprawa teatralna we Lwowie. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Rady miasta toczyła się przeszło 
3-godzinna dyskusya nad sprawozdaniem komisyi 
teatralnej w sprawie zaległości dyr. Pawlik ow- 
skiego; uregulowania stosunka dzierżawy teatru 
na drogi okres 3-letni. Referent dr Gerstman 
przedstawił wuioski komisyi teatralnej z uwzglę- 
dnieniem uchwał magistratu i komisyl finansowej. 

Prof Rydygier wystąpił przeciw wnioskom 
komisyi a mianowicie przeciwko odpisanin należy- 
tości 90.000 koron, która należy się gminia tyta- 
łem udziała w zysku. Mowca wniósł, aby tę kwotę 
przeznaczyć na budowę tanich mieszkań robotni- 
czych i domagał się, aby p. Pawlikowski nie 2400, 
ale 45.000 koron płacił rocznie tytułem czynszu. 
Prof. Rydygier poddał następnie krytyce repərtvar 
i dobór sztuk za obecnej dyrekcyi. 

Radny Rucker (aptekarz) również kry tykowa 
działalność artystyczną obecnej dyrekcyi , która 
ignorowała smak estetyczny publiczności. — Za- 
rzaca jej dalej stronniczość w obsadzaniu ról i 
podnosi, że dawue siły teatralne bardzo mało wy- 
stępnją. W końcu stawia wniosek, aby dyr. ł awli- 
kowskiemu odpisać kwotę 93.000 koron, resztę 
zaś zaległości rozłożyć ma do spłaty ua 10 ró- 
wnych rat. 

Kadny Platowski (krawiec) krytykował ró- 
wnież artystyczne kierownictwo teatru i wyraził 
zdanie, że gdyby nawet pozostawiono teatr w rę- 
kach dyr. Pawlikowskiego pod proponowanemi przez 


NOWA REFORMA. 


komisyę warunkami, to to obecnego smutnego stanu, 
tak pod względem artystyczaym jak i finansowym, 
teatra wcale nie zmieni. 

Adwokat dr Lilien silił się na wykaza- 
nie, jakoby p. Pawlikowski nie miał wcale defi- 
cytu. Wyrażał się z uznaniem o artystycznych adol- 
nościach p. Pawlikowskiego (mo, no, proszą! przyp. 
„N. Reformy“), jednak zauważył, że wystawienie 
przez niego sztuki na. scenie lwowskiej jest wtedy 
tylko dobre, gdy p. Pawlikowski tego chce, np. 
„Nadzieja“, „Mieszczanie“. Poza tem teatr odstrę- 
cza (?) publiczność. Zaznacza, że operetka jast pro- 
tegowaną, że za często śpiewają artyści włoscy 
i t. d. 

Na tem po godzinie 10 wieczór odroczono 
szą dyskusyę do dnia dzisiejszego. 


Repertoar Teatru lwowskiego. 

W piątek: „Godziny życia“, cztery jednoaktówki A 
Schnitzlera. 

W sobotę: „Światło słońca”, sztuka Schoenherra 

W niedzielę po poindnia: „Kościuszko pod Racławi- 
cami“; wieczór: „Hrabina“, opera Moniuszki 

W poniedziałek: „Manon“, opera Masseneta. 

We wtorek: „Światło słońca* Schoenherra. 


(Telefonem 2 kwietnia). 

Lwów. W tuiejszym sądzie cywilnym to- 
czyła się wczoraj rozprawa skutkiem skargi 
włościan z Ubinia przeciw porucznikowi hu- 
zarów Moinarowi o odszkodowanie. Włościanie 
Wasyl Pańkow, Stefan Szndega i Mikołaj Wa- 
Sylciów żądali po 140 K, a Ilko Pańkow 1600 
K, nadto wszyscy za czas niezdolności do pra- 
cy po 1 K 20 h dziennie. — Po przeprowa- 
dzonej rozprawie oddaloao skarżących z ich 
pretensyami, a jak donosi „Słowo Polskie*, 
skarżącym grozi nadto proces o oszustwo, miały 
się bowiem wykazać w toku rozprawy znaczne 
różnice pomiędzy ich obecnemi zeznaniami a 
zeznaniami, poczynionemi w swoim czasie w są- 
dzie wojskowym. 


Krwawy dramat małżeński. 


Lwów. Wczoraj około godziny 9 wieczorem 
rozegrał się tutaj krwawy dramat mał- 
żeński. W jednem z pomieszkań partero- 
wych realności przy ulicy Zyblikiewicza l. 5, 
zamieszkały tam 34-letni Orest Czerkaw- 
ski, agent handlowy, strzelił dwukro- 
tnie z rewolweru do swojej żony 
Karoliny z Czernych, poczem celnym strzałem 
z rewolweru, skierowanym w skroń, sam się 
pozbawił życia. Czerkawską, w której 
głowie ugrzęzły dwie kule, odwieziono 
w zupełnie przytomnym stanie do szpitala po- 
wszechnego, zwłoki zaś Czerkawskiego prze- 
niesiono do kostnicy zakładu medycyny sądo- 
wej. W liście, jaki pozostawił do rodziny, o- 
świadcza Czerkawski, że zabija siebie i żonę 
z powodu, iż żona nie może zapomnieć swego 
dawnego kochanka i nie chca z nim zerwać 


dal- 


+ 


wiadomości „N. Reformy'' 


z dnła 2 kwietnia. 
Lwów. „Gazeta Lwowska* ogłasza, że mini- 
ster skarbu zamianował w stażbie utrzymywa- 
nis ewideucy: katastru “podarka gruntowego 


eiewów ewidencyjnych: Bronisława (Chaima 
Bera) Schmerzlera, Ludmiła Grohsa, Stauisła- 
wa Jana Kozłowskiego, Władysława Gossa, 
Bolesława Skąpskiego, Schmelke Hirschberga, 
Fioryana Hockbeila, Adama Dziewańskiego, 
Stanisława Terleckiego, Izaaka Osterna i Gu- 
stawa Kubika geometrami ewidencyjnymi II. 
kl. w XL ki. rangi. 

Lwuw. „Gazeta Lwowska“ ogłasza: Dyrek- 
cya poczt i telegrafów przeniosła starszego 0- 
ficyała pocztowego, Jerzego Huatiuka, z Ko- 
łomyi do Krakowa. 

Lwów. Rada powiatowa w Sokalu wybrała 
ponownie swoim prezesem dra Wincentego 
Kraińskiego, posła na Sejm i właściciela 
dóbr, a zastępcą prezesa Wincentego Kru- 
szewskiego, właściciela dóbr w Chrobrowie. 

Praga. Dziś odbyło się zaprzysiężenie i in- 
stalacya świeżo wybranego burmistrza dra 
Srba. 

Paryż. „Figaro* donosi, że prezydent Lou- 
bet spotka się w Marsylii dnia 14 b. m. z 
królem angielskim. Loubet odjedzie potem do 
Algieru. 

Paryż. Profesorowi Emilowi Roux, kierowni- 
kowi zakładu Pasteura, przyznano nagrodę 
100.000 franków, którą bankier Osier w roku 
ubiegłym przeznaczył za wybitna odkrycie nau- 
kowe, dukonane w ostatnich trzech latach. 

Londyn. Z Adenu donoszą, że angielski 
podróżnik, Bury, został tam w zdradziecki spo- 
sób przez Beduinów napadnięty i poraniony. 
Także kilku jego towarzyszów zostało pora- 
nionych. 

Aszabad. W odległości 40 wiorst od Budi- 
dżann dało się uczuwać co kilka dni trzę- 
sienie ziemi. Niewiadomo, czy kto z ludzi 
stracił życie, 


Nie było strejku rolniczego. 

Lwów. „Gazeta Lwowska* donosi: Wiado- 
mości niektórych dzienników ruskich, jakoby 
wybuchł strejk robotników rolnych w dobrach 
hr. Romana Potockiego w Sołowijach powiatu 
przemyślańskiego, oraz w Chorostkowie u hr. 
Stemieńskiego w powiecie hasiatyńskim, są — 
jak się dowiadujemy — pozbawione najzupeł- 
niej faktycznej podstawy. 


Nowe powiaty pomiarowe. 


Lwów. „Gazeta Lwowska“ ogłasza: Minister 
skarbu zarządził utworzenie nowych powia- 
tów pomiarowych od 1 maja 1903: w Ba- 
kowsku, Czarnym Dunajcu, Dukli, Krościenku, 
Monasterzyskach, Mszanie Dolnej, Rymanowie, 
Starej Soli, Tyśmienicy, Ulinowie, Zborowie i 


Zurawnie. h 


Z Koła polskiego. 

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Koła pol- 
skiego prezes Jaworski podał do wiadomo- 
ści, że liczne nadeszły petycye z kraju w spra- 
wie upaństwowienia kolei północnej. Nadszedł 
także memoryał Wydziału krajowego. 

Sapieha przedkłada petycyę o zrównanie 
taryfy na kolei Lwów-Bełzec-lomaszów z ta- 


ryłę innych kolei państwowych i o zaprowa- 
dzenie pociągów pospiesznych na tej przestrze- 
ni. Uchwalono wysłać deputacyę do ministra 
kolejowego, i 

" Struszkiewicz przedkłada sprawozdanie 
z funduszów Koła. Udzielono „Bibliotece pol- 
skiej* i „Szkółce polskiej* w Wiedniu 800 ko- 
ron, „Przytulisku polskiemu* 600 koron, Sto- 
warzyszeniu „Strzesze* 200 koron. Sprawozda- 
nie przyjęto do wiadomości. 

Jabłoński przedkłada petycyę gminy 
Stara Sól o restytucyę warzelni soli. Odesłano 
do komisyi budżetowej. 

Eugeniusz Abrahamowicz zgłasza wnio- 
sek o spowodowanie ministerstwa rolnictwa, 
aby pogorzelcom w Galicyi sprzedawano tanio 
drzewo budulcowe z państwowych lasów. Po- 
ruczono rzecz osobnej deputacyi, która mówić 
będzie z ministrem rolnictwa. 

Potoczek domaga się zmiany ustawy o 
słagach w tym duchu, aby sługa musiał pozo- 
stać u swego służbodawcy tak długo, ;na jak 
długo się zgodził. Przemawiają: Pastor, P ię- 
tak i Szajer. Ostatecznie rzecz omówi ošo- 
bna komisya z 5 członków. 

Rapaport domagał się ułatwień kolejo- 
wych dla emigrantów. 

Kolischer domagał się, aby prezes Ja- 
worski spowodował dra Koerbera do przybycia 
do komisyi rolniczej, gdzie ważna toczyć się 
będzie dysknsya w sprawie emigracyi w myśl 
referatu p. Merunowicza., 

Wielowieyski podnosi, że należałoby 
rząd przynaglić do wydania ustawy o emi- 
gracji. 

Pastor omawiał sprawę, która znajdzie się 
na porządku dziennym jutrzejszego posiedze- 
nia Izby. Mianowicie toczyć się będzie dysku- 
sya nad odpowiedzią min. Welsersheimba w 
sprawie reskryptu ministra wojny 
Pittreicha co do pojedynków. Ks. 
Pastor żąda, aby upoważniono go na mowcę 
Koła. Nie udzielono upoważnienia, zgodzono 
się tylko, aby ks. Pastor przemawiał w imie- 
niu własnem. 

Omawiano następnie sprawę cen soli i u- 
chwalono wezwać rząd, aby zniżył cenę soli 
z 22 na 16 hal. 

Garapich omawiał sprawę konwencji we- 
terynarskiej. 

Wielowieyski domagał się tychsamych 
korzyści dla Galicyi, które- posiadają Węgry 
z wywozu świń węgierskich. 


Wypadek z balonem. 


Budapeszt. Dzisiaj o godzinie pół do 9 rano, 
podczas napełniania balonu Turul węgierskiego 
Towarzystwa aeronantycznego, wymknął się, 
jeszcze przed ukończeniem napełniania, sznur 
z ręki jednego z robotników. 

Balon wzniósł się na wysokość 60 metrów, 
uderzył o dach gazowni i poleciał dalej, aż 
uderzył o mur ogniowy na jednym z domów. 
Mur runął. — Tu skutkiem uderzenia wypadł 
z balonu były poseł Ordody, który wraz z 
trzema towarzyszami znajdował się w łodzi ba- 
lonu. 

Spadł on na dach niżej położony, skąd go 
robotnicy przenieśli do szpitala. Życiu jego za- 
graża niebązpieczeństwo. Balon podążył deei. 
Znajdowali się w nim jeszcze porucznik Kral, 
brat węgierskiego posła Kabika, i dyrektor me- 
teorologicznego instytutu, kapitan Tolnay. 
Ostatni z nich przeciął jedwabną tkaninę i ba- 
lon począł szybko opadać. 

Kabik i Kral odnieśli ciężkie kontuzye, nie 
grożące jednak życiu. Tolnay odniósł lekkie 
zranienie. Rannych przewieziono do szpitala. 


Zamknięcie uniwersytetu. 


Petersburg. Uniwersytet został za- 
mknięty z powodu demonstracyj 
przeciw rektorowi i senatowi. 


Następstwa manifestu carskiego. 

Petersburg. Pojawił się ukaz carski, znoszący 
rozporządzenie z r. 1899, mocą którego zapro- 
wadzoną została solidarna poręka chłopów 
przy ściąganiu podatków państwowych ziemstw 
1 gmin. 


Pojechał do Kopenhagi. 


Kiel. Cesarz Wilheim przybył tutaj o godz. 
6*/, rano i o godz. 7 odjechał na jachcie Ho- 
henżollern do Kopenhagi. 


Przeciw zakonom. 

Paryż. Kartuzi otrzymali zawiadomienie, iż 
odmówiono im autoryzacyi. Zawiado- 
mienia podobne otrzymają w najbliższym czasie 
także inne kongregacye. Zastosowanie ustawy 
do Kartuzów nastąpiło dlatego tak prędko, po- 
nieważ wydali już zarządzenia w sprawie opró- 
źnienia własnego szpitala pod Grande Chartreuse. 
Sąd ustanowił natychmiast likwidatora dla ich 
dóbr, który ma zapewnić utrzymanie szpitala. 


Demonstracye. 

Rzym. Donoszą z Medyolanu, że republika- 
nie i socyaliści urządzili tam wiec z prote- 
stem przeciw aresztowaniu Gotza. -— Demon- 
stranci udali się następnie przed konsulat ro- 
syjski, zostali jednak przez policyę rozpró- 
szeni. Podczas demonstracyj złamano maszt, 
na którym powiewała chorągiew konsulatu. 


Atak na Mitrowicę. 


Konstantynopol. Atık na Mitrowicę został 
faktycznie zupełnie odparty. Albańczycy cofnę- 
li się w wielkim popłochu. . 

Konstantynopol. Co do zranienia rosyjskiego 
konsula w Mitrowicy, Czerbina, przedsta- 
wiają rzecz autentycznie, jak następuje: 

Czerbin zwiedzał, po odparciu ataku Albań- 
czyków, o g. pół do 5 po południu w towa- 
rzystwie kawasa i komisarza policyjnego linię 
obrony, względnie ataku. Żołnierz, stojący przy 
magazynie prochu, nazwiskiem Ibrahim strze- 
lił do Czerbina. Kala zraniła konsula w 
grzbiet. Sprawca zamachu strzelił także na 
broniącego konsula kowasa, nie trafił go je” 
dnakże Wtem nadbiegli żołnierze tureccy i 
Ibrahima śmiertelnie strzałami poranili, Ko- 
mendant Mitrowicy, pułkownik Seid-bej. zjawił 
się natychmiast i kazał Czerbina przewieźć do 
konsulatu specyalnym pociągiem; z Ueskueb 
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przybył lekarz, który stwierdził, że rana nie 
jest niebezpieczną. 

Seid - bej zarządził natychmiast śledztwo. — 
Sprawca jest wprawdzie nieprzytomny, jednak- 
że jeden z jego towarzyszy podał, że Ibrahim 
podczas napadu Albańczyków stracił jednego 
krewnego i przypisywał całą winę tego rosyj- 
skiemu konsulowi. Ambasador Synowiew do- 
niósł do Petersburga o całem zajściu i poczy- 
nił też na miejscu odpowiednie kroki. Dzisiaj 
przed południem generalny sekretarz minister- 
stwa Spraw zewnętrznych, jakoteż wielki we- 


|zyr, Ferid-basza, imieniem sułtana, złożyli spra- 


wozdanie u ambasadora i zapewnili, że spraw- 
ca i jego towarzysze, jeżeli tacy są, zostaną 
jaknajsurowiej ukarani. 

Równocześnie zapewnili. że sułtan wydał o- 
stre zarządzenia, celem natychmiastowego przy- 
wrócenia spokoju i porządkn. Synowiew wy- 
słał konsula Maszkowa z Ueskueb do Mitro- 
wiey celem przedsięwzięcia śledztwa. 

Odbyta dzisiaj Rada ministeryalna zajmowa- 
ła się tą sprawą. Najwyższa komisya inspek- 
cyjna w pałacu Ildiż uchwaliła całą akcyę prze- 
ciw Albańczykom złożyć w ręce generała dy- 
wizyi Schensi-Paszy. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 


Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykały w tym dziale nie pochodzą od 
Bedakcyi). 
Dr Edmund Fischer 
otworzył 956 1 6 


kancelaryę adwokacką 
w Krakowie, nl. Senacka, 1. 6, ` 


Niniejszem mamy zaszczyt podać do publi- 
cznej wiadomości, że objęliśmy wyłączne za- 
stępstwo Fabryki ołówków i rączek St. Majew- 
skiego i Ski w Królestwie Polskiem na całą 
Galicyę i Bukowinę. 

Spodziewamy się, że Szanowni PP. Kapcy, 
jak i Szanowny Ogół poprze nasze dążenie 
wprowadzenia u nas ołówków i rączek fabry- 
kacji naszej. 

Apelujemy zatem gorąco do wszystkich, któ- 
rym dobro naszego przemysłu leży na sercu, 
aby wszędzie tylko ołówków i rączek z fa- 
bryki St. Majewskiego i Ski żądali. 

Dla wygody PP. Kupców wysyłamy po ca- 
łym kraju naszego podróżującego, który towar 
ten będzie oferował pod temisamem! warukami, 
pod jakiemi oddawała go dotychczas fabryka. 

948 Krajowy Związek Przemysłowy. 


Pomiędzy nałuralnemi wodami szczawowemi zej 
| 


s alkaliczn 
; Szczawa podług analiz 
naszych pierwszych powag 

"jakościowo naczelne miejsce. 


Główny skład: Kraków, ul. Grodzka, L. 48. 
526 7 10 


Poleca się 


Hotel „Victoria“ mibjscieo oo 


miejskiego, obok 
plant, w najzdrowszej i najpiękniejszej części 
miasta: Krakowa. Pokoje z komfortem urządzo- 
ne od 2 koron wzwyż. 689 


Kursa telegraficzne 


Wieden, 4 kwietnia. Zamknięcie giełdy o g. 380 

Akoye aQstrywcklego Zakłada kredytowego 686 75 
koye węgierskiego zakładu kredytowogu 74% - Akcyce 
Anylobanku 47450 Akocye Unioubanko 32830 Akoye 
„kndęrbanku 41050 Akcye Bankvereinu 496 40 Akoye 
sodenoredit 91.4 —, Akcye Galicyjskiego banku bipoto 
isnego —'—. Akoye kolei państwowych 644 — Akoy 
zoiei poładniowej 47—  Akoye N. Pramwaye lit. A 
Akoya N. Pramwaye lit. B. Akoye ko 
iei Klbethal 431RO  Akcye kolei Północnej —— Ak 
oye kolei Czerniowieckie) 58050 Akoye Alpray 38450 
Akoye Rima Maranyi 48] —. Akcye Prayskiego luwa 
rzystwa żelaznogo l6 4» Akoye fabryki broui 550 — 
Akoye tareokie tytoniowe 343: —. Oblignaye węgierski 
'mdemnizacyjne 935. Renta majowa 10075 Aastrysok 
renta koronowa 10145. Węgierska routa Kkorunowa YW 4U 
46 |. Listy Towarzystwa kredytowego tlumskiegu Y8'U5 
10/, Listy Bauku krajowego 3 —. 4',/, Listy Baux 
krajowego 10275. 4'/, Listy Banka bipoteozaego 9789 
4,//, Listy Banka Gipotsoznego I0IFG KV, Lisiy Ga: 
ku hipotecznego 112—, 4%, Walioyjskie obłigacye pe 
pinacyjne 1Ov' —. 4%, Galicyjska pożyczka krajowa 3 r 
kn 1893 vy85. 4%, Pozyuzka miasta Lwowa -665, 
Losy tureckie 117 — Marki L17 uhe 82 5 

Usposobienie: Wiadomości z Macedonii i słaba zagra- 
nica wywierały nacisk. Walory montaniczne silniejsze 
wobec pogłosek o wzmożonych tradnościach kartelo- 
wych. 

uukier 22'40 (spokojny), spirytus 3640 (osłabiony), — 
nafta niezmieniona. 


Cennik izby hanulowej | przemysiuwej 


w Krakowie 
3 2 kwietuia *woód r, godzina | = poładm 
Korony 

i, Waluty płarą Łąda,4 

table papierowe . . »« « . . sh 75 14 — 
Marki niemieckio . . ss . . . 16.75 17 25 
franki papierowe . . . . « « » » „5 25 4 76 
Jwudsiestotrankówki w ułocie 864 Ml 

M. Listy zastawne, 
50/, Listy zastaw. prom. Banka bipot. 111 50 112 50 
4'|,'/, Listy zantawne Raaka hipetoos 101 — 104 — 
$5 » " Y7 - H8 -- 
(JA Listy zastawne Barku krajow. 102 -- 103 — 
4, w " u o) *8 75 8: 76 
4'/, Listy sast.gal. Tow. krod.siem.nieok. 98-— — — 
Vs „AEG » „ 4lletnieę v8 50 Yy 50 
Da m » x » "u w5ó-leitnie v760  s8 50 
Il. Obiigaoye I peżyczk!. 
4'j, Galicyjskie obligaoye propinacyjna 38 60 100 50 
ija Pożyczka krajowa z r. 1833 . . 39 20 100 20 
47 >] miasta Lwowa . ... 65 75 96 75 
41 h n 4 .a e. |10l 45 102 25 
6°, Obllgacye komunalne Banko kraj. 102 75 103 75 
TIN s + s 10176 W 76 
la „ kolejowe ....... 8876 W75 
IW. Lesy. 

Losy miasta Krakowa . ...... 75 — 76 — 


c O ———- | 


Nr 76 


NOWA R E TORMA 


od 


do 


L 4 wyrabia szybko, tanio i dy- 
Pożyczki skretnie osobom. pobierającym 


pewną pensyę, tak cywilnym jak i wojskowym. 
Zgłoszenia z dołączeniem marki 40 h. listownie. 
„Dogodna spłata* poste rest. Kraków. 947 1 4 


Odezwa! | 


be” Przeszło 1,500.000 mążczyzn, ko- 
biet i dzieci utrzymywał bezpłatnie 
przez 3 miesiące wiedeński Zwią- 
zek, opiekujący się ubogimi. Każdy 
szłachet. myślący powinienby przyjść 
w pomoc temu humanitarnemu Związ- 
kowi, kupując los loteryi przytuliska. 
Przez to spełniłby nietylko dobry u- 
czynek, lecz także mógłby wygrać 
40.000 koron przy ciągnieniu, które 
się odbędzie nieodwołalnie dnia 23go 
kwietnia. 926 1 2 

Losów przytuliska po Í kor. 
można dostać w Zarządzie loteryj- 
nym w Wiedniu, I, Doblhoffgasse 
L. 9, tadzież we wszystkich kanto- 
rach wymiany, kolekturach lote- 


| ryjnych, w trafikach itd. itd. 
rS m 


Celujący nezet VI. klasy gimn. 
(wyzn. mojż.), poszukuje lekcyi, szczegól- 
nie do filologii klasycznej. — Zgłoszenia pod 
931 przyjmuje Adm. „N. Reformy.* 931 2 8 
Pam do sprzedaży owoców w kio- 

y sku, rutynowanej, przyjem- 
nej powierzchowności, poszukuje Spół- 
ka sadowniczo-ogrodnicza w Tarnowie 
od 15go kwietnia. — Zgłoszenia z dołą- 
czeniem fotografii adresować należy do 
Dyrekcyi w Tarnowie, plac Sobie- 
skiego Nr. 6. 926 8 3 


DODDDUGOGUDCDGODODGOGOOSOCOPE 


H. NIEMETZ 


optyk I mechanik, 
Kraków, uł. Szewska 2, 

poleca Szanow. Publiczności swój 

Zakład optyczny, Okulary, Cwi- 

kiery, Lornetki damskie, Ciepło- 

mierze, Barometra itp. w wielkim 
wyborze. 216 23 0 


(ULA 


Złr.3'98 


20 zir. 


GDDGOOGODUODOOSEGO 


=== Ceny bardzo niskie. == 
BWL DOGOGCOGOGODSODRODGOOOGOE 


Po 

Lokal 
składający się z 5 wielkich pokoi 
i sklepu, mieszczący od kilku lat 
restauracyę w Krakowie przy ru- 
chliwej ulicy, jest do wynajęcia od 

1 października b. r. 

Adres właścicielki poda Admini- 

stracya „Nowej Reformy.“ 91723 
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Sidi 
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Najnowsze i najlepsze w tym za- 
wodzie wyrabia specyalista gorsetów 
z Pragi: 900 2 10 


Herman Piesen 


w KRAKOWIE, 
ul. Grodzka +4. 


Fill: 


pa 


po 4% 


za 


Suki 


dla dzieci 


od 
„tr, (70 
do 


7 złr. 
LLALLA JE KICI KK WYCIA AIRA ZYKA 


Powiatowa Kasa Oszczędności 


w Krakowie 
podaje niniejszem w myśl $ 11 statutu do wiadomości, iż obniża 
począwszy od 1-go maja 1903 r. procent od wszystkich 
wkładek. wynoszących w dniu 1 kwietnia 1903 m. na jednej książeczce 
wkładkowej 10.000 K lub więcej, 


Z 4 a na "Z od sta. 


Wkładającym przysłuża w myśl $ 11 statutu prawo odebrania po- 
wyższych wkładek w czasie od 15 do 30 kwietnia br. 


Nowe wkładki oprocentowuje Powiatowa Kasa Oszczędności 


od sta i opłaca podatek rentowy. m 


RRRRRA LI 


B 


ILA NS 


Banku krajowego Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem 
z dniem 31 grudnia 1902 r. 


uv 
er 
5 
O 
N 
>] 
|>| 
= 
dd 


b funduszu emerytalnego . . . 
M własne, eskontow. i w komisie 
Pożyczki emisyjne w 40/, i 41/,0/, li- 
stach zastawnych, w obligacyach 
komunalnych I. I., III. i IV. emi- 
syi w 40/, obligacyach kolejowych 
kapiat piez a 2% nmn" onie 
Weksle i warranty 
Zaliczki na zastaw efektów . . . 
Rachunek bieżący, pokryty efektami 
Dłużnicy, w rachunku bieżącym 
Realuości z licytacyi nabyte. . . 
Udziały w Towarzystwach handlo- 
wych, przemysłowych i innych . . 
Ruchomości ` F 


(W o m r o 


Pgo r pa 3 . 


Waluta . Waluta 
| koronowa Stan bierny | koronowa 
2,761.699 | 79 || Kapitał zakładowy łącznie z przypa- | 
1,470.000 | — dającym zyskiem za rok 1902 . . 3.693.859 | 10 
80-312) | 21 l Rezerwy „49. 9.-.« 7.0. : . 3,355.752 | 01 
864.279 | 85 || Fundusz emerytalny . . . . . . . 307.812 | 21 
jj Emisye Banku... . 126,210.900 | — 
| | Wylosowane efekta własnych emisyj 1,011.000 | — 
Kupony-w obiega . « Tui. 677.225 | 57 
| Obce kapitały . „bę 31,002.323 | 54 
126,017.604 | — || Lokacye Zastępstw . . . . . . . . 780,375 | 55 
16,806:4%% | 17 JĄ Zyro obligo a . /. 2, . 1 1». — — 
157.837 | 36 M Różne rachunki . . . . . a . . 64.081 | 23 
2,788.408 | 05 || Procenta przenośne . . . . . . . 1,012.994 | 76 
15,026992 | 53 || Gzysty zysk . . . Ko 332.05124 
57.584 | 89 || Depozyta . . . „ 50,195.805-36 
652.072 | 50 
24.448 | 14 | 
1,082.163 | 48 


|168.115.823 | 97 | 16,115.823 | 97 


We Lwowie, dnia 31 grudnia 1902 r. 


C. k. Radca Dworu i Komisarz rząd.: 
Jan Hild. 


945 


L. 1140 937 1 8 


Konkurs. 


Celem obsadzenia posady inspe- 
ktora policyi przy Magistracie tu- 
tejszym — rozpisuje się niniejszem 
konkurs do d. 30 kwietnia 1903 r. 

Ubiegający się o tę posadę wi- 
nien się wykazać: 
nieposzlakowanem życiem; 
że nie przekroczył 40 roku życia; 
że nie jest w żadnym stopniu spo- 
krewniony lub spowinowacony z 
którymkolwiek z miejskich urzę- 
dników; 
świadectwem zdrowia: 
kwalifikacyą przepisaną rozpo- 
rządzeniem Wydziału krajowego 
z dnia 29 maja 1891 r. dz. p. p. 
Nr. 67. 

Warunki służbowe są następujące: 
1. Posada nadaną zostanie prowizo- 
rycznie, lecz po roku nastąpić 
może stabilizacya. 
2. Płaca roczna wynosi 1200 kor., 
oraz po stabilizacyi sześć doda- 
tków pięcioletnich po 120 kor. 
Dodatek na mieszkanie 240 kor. 
Dodatek na mundur 50 kor. 


Magistrat miasta Wadowice. 
dnia 27 marca 1903 r. 


Zastępca burmistrza: J. Dworak. 


Zakopanem 


willa umeblowana, położona w naj- 
piękniejszem miejscu słonecznem — cał- 
kowicie lnb częściowo — na lato do 
wynajęcia. 
Wiadomość pod adres.: „Mecenseffy* 
w Zakopanem, ul. Chałubuiskiego Nr. 1. 
Tamże z powodu wyjazdu właściciela 
willa do sprzedania. 752 4 12 


Dr Stefan Fedak, Karol Schayer. 


Dyrekcya: 
Laskowski, 
Dr Zgórski, Dr Domaszewski 
Naczelny Buchalter: Majewski. 


Rada nadzopcza: 
K. hr. Scipio, 


Pierwsza fabryka 
Wyrobów Cokiemniczyeh 


pod firmą 


J. Sięrmontowski 


W KRAKOWIE, 


ul. Bracka 7 
telefon 498, 
przyjmuje zamówienia na 


ŚWIĘTA WIELKANOCNE 


na: 

Torty, Mazurki, Przekładańce, Baby, Serniaki, 
Makowniki, Jajęczniki. 

Wyroby moje powszechnie uznane za najlepsze, zE 

odznaczone zostały złotemi medalami na wystawach CE 

w Wiedniu i Paryża. 866 6 10 % 


Antoni Hawelka 


w ERAROWIE 


c. i k. dostawca dworu 


w miejsce francuskiej szampańskiej marki — 
poleca wyrabianą z najlepszych francuskich 
win austryacką markę 789 4 10 


Kleinoscheg 
Derby sec. 
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6066556060: 4 GEOGL © 60600006 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


Piątek, 3 Kwietnia 1903. 


od w Krakowie, Rynek gl. Nr. 6 
(Szara kamienica). 
zir. 2:25 Kostyamy od 19 zr. wzwyż. 
Wiatymniki ol B zł. 75 ct. do 12 zir. 
do Szlafroki ol 6 złr. 75 ct. do 25 złr. 


oraz bielizna damska i dziecięca. 
(Własny wyrób). 873 4 8 


BSE Zlecenia z prowincyi załatwia się jak najstaranniej. 


39 złr. 


r.) ry LJ a S a PSO E o e 
Reainość przedmiejska, Lokal skl na restau- 
beki yi pięknem poiana, w oe o a S epowy racyę, ma- 
tramwaju elektr., z i budo- i jeci i 
wlanemi, stajnią i ozówiię — do weżólinia gazyn lip. „do wymajęcia,. Sy ladomość 


pod bardzo korzystnemi warunkami, w miejscu przy ul. Stolarskiej 13, 
Zgłoszenia pod Nr 482 przyjmuje Admini- | I. pięro, od godz. 3—5 po poł. 868 5 5 
stracya „Nowej Reformy.* 482 26 30 


Adr. tel.: Hawełka, Kraków. Telef. Nr. 330. 


Cesars. i Królew. Sa Dostawca Dworu 


A. Hawelka w Krakowie 


POLECA 
NA ŚWIĘTA WIELKANOCNE: 


Ostrygi, Homary żywe, Kawior niesolony, świeże 
Winogrona słod., Ananasy świeże, Jabłka tyrol., 
Półgąski pomorsk., Pulardy i Kapłony styryjskie, 
Kwiczoły faszer., Gaiantyny, Rolady, Pasztety, 
Auspiki, Majonezy. 
Wina węgierskie smaczne, 
Zamówienia na prowincyę uskutecznia odwrotnie. 
Za Wina węgierskie otrzymała firma na wystawie światowej 
w Paryżu najwyższe odznaczenie. 928 2 4 


? VATA ? $, $ V s $, ? 7 7 lp aj „7 


g T . .pa . r 
Dr. Niet, Praniczevid I PaTiczi 
w Krakowie, Rynek główny 1.25 
f przy nadchodzących świętach 
) Wina, Rumy, Koniaki, Sliwowicę. Szampany, ( 
znakomitą Herbatę oryginalną chińską, 


oraz 


Miody stołowe i stare lecznicze 
od najniższych cen. 918 2 6 


, 


PZA 


poleca przy nadchodzących świętach: 
Szynki wędzone, Ozory, Kiełbasy krajane, polędwicowe i siekane, oraz 
wszystkie wyroby w zakres masarstwa wchodzące. 


Ceny mmiarkowane. 915 2 5 


Aby s.miuiktĄ 


być przy równoczesnem utrwaleniu zdrowia, trzeba 
zażywać otrzymywane z roślin prawdziwe wschodnie 
KROPLE FEE. Znika otyłość, znikają wielkie bio- 
dra, a pojawia się smukłość młodocianego wieku, bar- g 
monizująca figura, wdzięczne formy bez zmiany w 
F sposobie życia. Zupełnie bezpieczne leczenie w otyło- 
ści. Przyjemne, proste zastosowanie. Niepotrzeba le- 
karstw. Niepotrzeba dyety. Naturalny przetwór ro- 
ślinny z poręczeniem bez uszczerbku dla zdrowia. 
Działanie naturalne. Tylko pochwalne uznania. 
Kropie te, uznane przez powagi lekarskie za dobre, 
powodują smukłość, na zdrowie jednak szkodliwie nie 
działają, jak wiele innych wyrobów. Nie przeczyszczają, 
lecz działają wprost na odżywianie i na komórki tłuszczowe, odmładzają rysy twarzy 
i przywracają całemu ciału zwinność i siłę, BE” Niezawodny skutek u pań. meżź- 
ozyzn i dzieci. Cena wielkiej fiaszki, wystarczającej na długo, 5 kor., 3 flaszek I2 kor., 
6 flaszek 20 kor. Wysyłka dyskretna i oclona za zaliczką lub po otrzymaniu należytości. 


Zlecenia przesyłać do Mediolnal- Droguerie Petrovios Mikiós, Budapest, 


I IV., Betosi-utoza Nr. 2. 3894 66 I 


Po używaniu. Przed używaniem. 


Poleeona przez Towarzystwo Lekarskie Krakowskie 
Mineralną sztuczną 


DĘ ALKALICZNĄ CZYSTĄ 


na wzór wody 
GiesskaitiLIEk*" | 


wyrabia pod kontrolą Komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lekarskiego 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie. 


przy ul. św. Gertrudy pod Nr. 4. 4990 


| Balsam Thierrego 


leje się na ciepły piec lub na gorącą łopatkę lub płytę, ażeby przez 
balsamiczną, w żywicę obfitującą, aromatyczną parę, jaka się wywią- 
zuje przy ulotnieniu, osięgnąć zwłaszcza w pokoju chorych i w mie- 
szkaniu, dobroczynne odwaniające oczyszczenie powietrza i miłą woń. 
Uważać na zielony znak ochronny zakonnicy. Cena 12 małych iub 6 
wielkich flaszek opłatnie 4 kor. Zamówienia przyjmuje wprost Apte- 
ka pod „Aniołem -Stróżem* A. THIERREGO w PREGRA- 
[DZIE pod Rohitsch - Sauerbrunn. 189 10 11 > 
Z Z] 


Rządea Drukarni L. K, Górski, 


